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S t r ą k ó w ,  11 lutego.
N a porządek dzienny wewnętrznych 

spraw  austryackich w^row adziła centra­
listyczna lewica kw estyę językową, kwe- 
styę narodowości. Wniosek jej — zaprze­
czyć trudno — dubrzs obmyślany, opra­
cowany gruntow nie, we wszelkich szcze­
gółach wykończony, nie poprzestaje, jak 
n ifgdyś wniosek W urm branda na samem 
tylko wypowiedzeniu zasady, że język nie­
miecki jest językiem państwa , ale idzie 
o wiele dalej. Bo przede w szystkiem w y­
prow adza z tej zasady wszelkie możliwe 
konsekw eneye co do jej w ykonania, w 
czem idzie o wiele po za graniue dzisiej 
szego zasfresu używania języka niemiec­
kiego w funkcyach państw ow ych , a po- 
w tóre reguluje spraw ę używania języków 
krajowych w  ten sposób, ażeby i na tern 
polu zapewnić języków, niemieckiemu szer­
szy niż dotychczas zakres, i dać mu nad 
innemi krajowemi językami przewagę. 
W szystko — oczywiście — pod maską 
o c h r o n y  p r a w  niemieckiego języka ale 
w  sposób tak i, że z pod tej maski zbyt 
widocznie w łaściwa przeziera tendeneya: 
hegem onia niemiecka i germ anizacya wszę­
dzie, gdziekolw ek się ona jeszcze da w y­
konać. I jeżeli któryś z posłów praw icy 
rzeczywiście zap y ta ł: czy ks. Bismark 
wniosek ten podpisał? to jest w tern 
cierpka praw da, ale p ra w d a ! Bo tak samo 
jak  antipolskie projekta Bismurka pod po­
zorem o b r o n y  niemczyzny dążą wprost 
do eksterm inacyi żywiołu polskiego, tak 
też i językowy projekt lewicy, gdyby był 
uchwalony i w ykonany uszczupliłby w 
w ysokim  stopniu ten zakres, który sobie 
w  Austryi języki sław iańskie słusznie już 
zdobyły.

Oo do zasadniczego uznania języka nie- 
Błfcrokiego jako państw ow ego, N iemcy u- 
zasadniają to trzem a w zględam i: 1) „wyż­
szością cyw .lizacyjii<jJ języka niemieckie­
go — 2) niemieckim ęharaKterem pań­
stw a — 3) te m , iż Niemcy byli w Au­
stry i żywiołem tworzącym  państwo ( las 
staatbildende Element). P ierw szy argum ent 
upada w obec faktu, iż obecnie, gdy pi­
śm iennictwa różnych ludów sławiańskich 
w  Austryi żyjących lak wielkie poczyniły 
postępy, owa wyższość nie jest tak wiel­
k ą , aby ją można na uzasadnienie hege- 
monicznych zachcianek p rzy taczać, nikt 
bowiem nie może dzisiaj już twierdzić, 
żeby te język; nie były zdolne do wyko­
nyw ania w nich w szelkich, nawet naj­
wyższych funKcyj państwowych. Z tego, 
że N iemcy mają swego Goethego, a Ozesi 
takiego poety nie m ieli, wyprowadzać 
w niosek, iż dla Czecha język niemiecki

ma być państw ow ym , to wnioskowanie 
nieco zbyt śmiałe. Na niemiecki charakter 
państw a powoływać się także nie moża. 
Bo — co do przeszłości — to właściwie 
dopiero od czasów Józefa II zaczęto na 
całem państwowem życiu Austryi w yci­
skać sztucznie piętno niemczyzny, trady- 
cya zatem nie bardzo długa. A co do te­
raźniejszości, to od czasu w ystąpienia Au­
stryi ze związku niemieckiego, nie można 
już mówić w znaczeniu politycznem o nie­
mieckim charakterze państw a — a pod 
względem narodow ym , ten charakter od 
czasów józefińskich gwałtem narzucany, 
zaczął z konieczności niknąć od chwili 
nadania konstytucyi, kiedy swobody kon­
stytucyjne dozwoliły narodom o swe pra­
wa się dopominać. N iemcy są m n i e j ­
s z o ś c i ą  wśród ludności Austryi, narody 
sławiańskie są większością, iiarody te żyją, 
pracują, rozwijają się, niosą usługi cyw ń 
lizacyi ogólnej, w życiu państw a biorą 
dodatni udział — i za to wszystko mają 
być nagrodzone tem, żeby przez ustaw o­
dawcze uznanie języka niemieckiego jako 
państw ow ego, one zostały uznane jako 
„obywatele drugiego rzędu“ , jako jacyś... 
minorum gentium. Co do tego zaś. co Niemcy 
zawsze o sobie powtarzają, źe byli w Au­
stryi das staatbildende und staaterhaltende 
Element — to możnaby na ten tem at prze-* 
prowadzić ciekawą historyczno-polityczną 
polem ikę, która jednak byłaby zupełnie 
bezużyteczną, ponieważ gdyby naw et tak 
było, to wzgląd ten także rozstrzygającym  

| być nie może. Bo żadne państwo zakostnieć 
[nie może w tem co było, ale urządzenia 
'jego muszą krok w krok postępować za 
! naturalnym  rozwojem. Dzisiaj nie można 
j żadną m iarą Niemcom przyznać wyłącznie 
1 predykatu „staaterhaltend>, skoro wszystkie 
sław iańskie w Austryi ż jw io ły  właśnie 
najsilniej stoją przy państwie, czego bardzo 
liczne każdej chwili składają dowody, i 
zwłaszcza od czasu w ystąpienia Austryi 
ze związku niemieckiego, silnie reprezen­
tują konserw acyjny kierunek w tem zna­
czeniu, iż pracują nad utrzym aniem  pań­
stw a na jedynie naturalnej dla Austryi 
podstawie, t. j. na podstawie rów noupra­
wnienia.

Temu to rów nouprawnieniu zasada pań- 
stwuwego języka tak samo się sprzeciwia, 
jak  z rów noupraw nieniem  w y zn ań , czyli 
ze swobodą sumienia., niezgodną jest za­
sada państwowego kościoła. C i, którzy 
przed dwoma laty we wniosku W urm ­
branda nie upatryw ali żadnego niebezpie­
czeństwa dla innych w A ustryi narodo­
wości, bo — mówili — faktycznie język 
niemiecki używa praw  języka państwo­

wego, mogą się dziś przekonać, jak  bar­
dzo byli w błędzie. P rojekt lewicy bo­
wiem dopiero jasno dowodzi, jakie byłyby 
praktyczne następstw a takiej zasadniczej 
uchwały. Prow adzi ona koniecznie do he­
gemonii ■ germanizacyi, już nietylko tam, 
gdzie się skupiają najwyższe funkeye pań­
stwa, ale nawet w prow iucyach, o czem 
z samej treści projektu przekonać się 
łatwo.

Czy wniosek ma być odesłany do ko- 
m isyi, czyli też już w pierwszem  czyta­
niu ab limine odrzucony, t a  może jeszcze 
w tej e t win na praw icy posumowionem nie 
jest. Je s t to kw estya taktykśóparlam entar­
nej, o której na miejscu najlepiej orzekać 
można. Ale cokolwiek się stanie, nie ule­
ga dia nas wątpli w ości, że Koło polskie 
czy w pierwszem czy w drugiem  czyta­
niu projekt lewicy odrzuci.

Świadomość narodowa.
Otrzymujemy następujące pismo:

Szanowna Redakcyo!
Chociaż z różnych powodów trzymam się z da­

leka od dysput politycznych, to jednak w chwili 
dla Ojczyzny naszej tak wafcnąj, jak obecna, wy­
zwany poniekąd artykułem waszym wstępnym w 
N. 31, pozwalam sobie przesłać tych kilka Błów 
do waszej światłej rozwagi.

„Co dalej?1* co robić? jak się zaehować? — Pe­
wno pytania te są na ustach każdego prawego 
Polaka. Daliście tam odpowiedź piękną, na razie 
wystarczającą. Bozw i Jęliście progrftin własnej pom- 
cy, „własnej siły“, dodając, iż on „stary, jak na­
sza niewola. “ Prawda to, ale tylko w części, bo 
tylko c z ę ś ć  earodu od pierwszych chw: 1 roz­
bioru naszego kraju liczyła na siły własne. Naj­
szlachetniejsze serca dftago oglądały się na po 
moc o b c ą !  I tak były z większą częścią spółe- 
czeóstwa naszego dług > nawet po ostatnim krwa­
wym obrachunku. Dopiero od roku 1871 więk- 
bzość spółeczeóstwa, prół r/cc możpmy, zaczął 
liczyć na pomoc właBną.

Program więc przez was rozwijany tylko u 
małej części narodu „stary, jak nasza niewola", 
a dla większości nowy, nowy na każdem polu. 
N'emoc nasza dotychczasowa najlepiej 10 po­
twierdza, a pocieszające objawy na niektórych po­
lach. tylko zrozumień em pomocy własnej i na­
braniem poczucia tej siły tłómaczą się jasno.

A jeżeli tak, to dlaczego tak było? czegóż nam 
niedostawałó a może i niedostaje?

Jak siła własna w człowiekupojedynczym. mo­
ralnie nieupadłym, i#źeli pominiemy jego ^dzia­
łalność wspólną ze światem fizycznym, zwierzę­
cym —  rodzi się dopiero po nabraniu dokładne;, 
ś w i a d o m o ś c i  swego położenia; tak i poczu­
cie tej siły w masach w narodzie zależnem jest 
od tego samego. D o k ł a d n a  ś w i a d o m o ś ć  
swego stanowiska, jeżeli jest konieczną dla indy­
widuum, które stawia Bobie jakieś cele i chce 
osiągnąć, to tem więcej niezbędną jest dla naro­
du, jeżeli ma byt swój utrzymać, albo polityczny 
odzyskać. Człowiek pojedynczy, nie mający do­
kładnej świadomości Bwego położenia, chroniony

jest od zagłady fizycznej przez ustawy państwo­
we, ale i to nawet tylko w części. Jeżeli s a m . 
nie dopełni reszty, łatwo może uledz śmierć, 
wobec świata zewnętrznego. Naród zaś, jeżeli nie j 
ma lub utracił tę świadomość, już tem samem j 
zatracił niepodległość swoją, bo polityczny świat 
zewnętrzny stokroć tu może gorszy od fizyczne­
go. Pamiętajmy, że nie żyjemy za czasów Króle­
stwa Bożego, ze do niego jeszcze daleko, że mo- j 
ralność w tak zwanej polityce jeszcze w kolebce.

Jak u człowieka pojedynczego, tak w narodzie 
ta ś w i a d o m o ś ć  Btanowiska swego odnosić się 
winna i do działalności wewnętrznej i zewnętrznej, 
i do tego co w zakresie jego właBnej egzysten- 
cyi, i do tego co go otacza. O ile widać z na­
szych dziejów, to o ileśmy siebie dobrze znali, 
o tyle źle naszych sąsiadów. Mierzyliśmy drugich 
naszemi własnemi ideałami, naszemi bezkrwawe- 
mi prawami człowieka. I cóż się stało? „Wrogo­
wie całą duszą nas n i e n a w i d z ą  i wszyBtko 
czynią, aby nas zniszczyć" — te słowa wasze, 
nieBtety, musimy dać za odpowiedź, & szkoda, że 
przed wiekiem tak nie myślał cały naród.

„Wrogowie całą duczą nas nienawidząl“ Stra­
szny to objaw, ale prawdziwy. I skąd tak. na 
Boga! Czemuż tak jest? Czemuż to przypisać?....

Nie możemy oczywiście wdawać się tu w szcze­
gółowe badanie przyczyn tego strasznego faktu. 
Musimy jednak wypowiedzieć słów kilka w ogóle, 
bo to potrzebne do naszego celu, bo chodzi nam
0 ś w i a d o m o ś ć  n a r o d o w ą ,  o świadomość 
naszego stanowiska wobec tych, którycn ostatnim  
wyrazem dla nas jeBt — zagłada!

Fakt ten tylko mem zdaniem ze stanowiska 
psychologicznego wytłumaczonym być może. Czy 
więc weźmiemy dzieje życia pojedyńczego czło­
wieka, czy narodu całego, rezultat będzie jedna­
kowy. Otóż dzieje te, jak nauka poucza naB, do­
wodzą, że j.ik indywiduum wychowywane za mło­
du w pojęciach i wzorach niBkich, wstrętnych, 
nieludzkich, a nie zwrócone inną więkBzą siłą na 
inną drogę, wyrasta siłą pierwotnego rzutu na 
wyrzutka społeczeństwa — tak narody całe, bez 
względu na ich szczepowe pochodzenie, które, 
nawiasem mówiąc, jeżeli ma w czem podstawę, 
to właśnie w tych cywilizacyjnych pierwiastkach, 
tak narody całe, mówię, muBzą mieć i mają takąż 
samą kolej. Prawa świata powszechnego i świa a 
ludzkiego są jednakowa

A jakaż przeszłość w powstaniu, jakież tu dzie­
je zrodzenia się tych zaciętych wiogów naszych! 
Czyliż Prusy nie powstały z żywiołów awantur­
niczych i rozbójniczych? Czyliż długie czasy nie 
czerpały w tem Bil swoich? Czyliż dzikie plemio­
na turauskie, nie przez zaoorcze siły najezdnicze 
Rurykowiczów w jednoś.i Moskwy skupione i ni­
by ucywilizowane zostały? Czyliż wieki całe tam i 
tu nie taż sama żądza grabieży, zaborów mienia
1 osób narodów Bławiańskich, pod pozorami nie­
sienia prawdziwej religii, uprawnionych władców 
itp. W zaborczym swym zapedzie wywiesiły Pru­
sy sztandar gerinaaizmu, a Moskwa sławianizm, 
a tymczasem prawdziwi Niemcy i prawdziwi Sła- 
wianie oburzają się, protestują i nie chcą nic mieć 
wspólnego z ich barbarzyńskiemi czynami.

Jeżeli rozważym należycie wychowanie, wytwo­
rzenie się w mocarstwa tych wrogów naszych, to 
nie będzie nas dziwić „nietajona radość Bosy> że 
Niemcy, (właściwie Prusy) nas gniotą," anij pi­
sać będziemy, „że zaślepiony nienawiścią carat 
nie pojmuje, czem mu zagraża eusterminacya na­
sza na zachodnich kresach nasze; ojczyzny." Te­
go rodzaju zdania i opinie, tak często w dzien­

nikach naszych powl&uane, wpajają w nasze spój 
łeczeństwo mniemanie, że Moskwa jest sławiań- 
ską, że ma aspiracye właściwe ludom sławiań- 
Bkim: wolności, równości, braterstwa. A jeśu fa- 
kta temu zaprzeczają i budzą w czytelnikach re- 
akcyę i protest, to zestawienie jednoczesne ta­
kich faktów z tego rodzaju zdaniami wytwarza 
w czytelnikach nadzieję: a przecież kiedyś ta Mo­
skwa sławiańska dla własnego interesu weźmie 
nas w swoją opiekę. I  zdania przeto takie za­
ciemniają świadomość stanowiska naszego, odbie­
rają nam siłę wewnętrzną, Bilę duche, tę najwa­
żniejszą „siłę własną." (Z tem się nie zgadzamy. 
Faktem jest. ie  nasza eksterminacya pod zaborem 
pruskim groźną jest dla caratu, bo się przez to niem­
czyzna coraz bliżej do granic jego przysuwa i coraz 
bardziej potężnieje, a wobec nieposkromionej za­
chłanności pruskiej, nie może być bez groźnych 
dla caratu następstw. Ale nie opieramy na tem na­
dziei , że Moskwa weźmie nas w opiekę, bo by 
loby to nierozsądkiem. Dla niej tak samo jak dla Pras 
najbliższym celem jest nasza eksterminacya, pra­
cuje więc nad nią, nie myśląc o jutrze, i praco­
wać będzie póty, póki jej jakaś vis major nie 
powstizyma. fied. Now. Reformy.)

Biorąc bowiem rze^z na zimno, rozważając ją 
czysto przedmiotowo Moskwa nie może się lękać 
naszej ekBtermin&cyi, bo ona ją sama praktykuje, 
bo ona jej pragnie jak najprędzej, aby gdy nas 
nie sranie, rzucić się na „zgniły Zachód", bo to 
leży w jej psychologicznym zmyśle państwo­
wym, w jej dziejach, bo te taką jej szkołą były. 
Prusy, dążąc również do zagłady naszej, czynią 
te w imię pomyślności germańskiej, w imię za 
ciasnych granic dla Bzczepu niemieckiego i go­
towe na całe Niemcy narzucić pętlę despotyzmu 
(choć tu może od swoich przyszłoby im kark 
skręcić), bo to również leży w ich psychologi­
cznym zmyśle państwowym, w ich historyi, bo 
ta taką ich szkołą była. Ztąd przyjaźń i wspól­
ność akcyi nawet przez Bismarka zaznaczona.

Dwie te potęgi nie myślą na teraz, coby w ra­
zie wyniszczania nas czekało j e  następnie i ja­
ką akcyę przyjęłyby same, bo to zbyt daleka 
przyszłość, choć to czują, że potem na Bobie mu­
szą kontynuować tę praktykę. Psychologia kry­
minalna również nie tłomaczy faktu powtarzania 
zbrodni u przestępców czem inutun, jak tylko 
„nałogiem" i  wszelkie badania nad szeregiem ta­
kich indywiduów wyżoj tej sprawy nie posunęły. 
Gzy to jest nałóg własny, czy dziedziczny, zawsze 
to w rezultacie jedno, cnjba tyle nie jedno, im 
trudniej własność dziedziczną wykorzenić.

Jeżeli tedy na charakter człowieka pojedyn­
czego Bkłada się jegc wychowanie i żytie , & tak 
Bamo muBi być i jest z narodem : że j*uz powsta­
nie jego i dzieje piętno na nim charakteru w y­
ciskają —  to należy nam o tem ciągle pamię­
tać, bo to kwestya naszej ś w i a d o m o ś c i  n a ­
r o d o w e j  w stosunkach zewnętrznych, bo to 
kwestya naszego bytu lub niebytu.

Do programu więc waBzego dodałbym na pierw- 
Bze miejsce konieczność dokładnej ś w i a d o m o -  
ś c i naszego położenia, tę wszczepiał w sp o łe­
czeństwo, tę wykonywał WBzędzie i uczył na ka­
żdym kroku, bo gdy ona wejdzie w krew naszą 
i prze’dzie do głęb i ducha naszego, to reszta 
przyjdzie niem al sama przez s ię , jak akt obrony 
wobec instytutu zachowawczego.

R w y  Szanowna Bedakcya przyjąć wyrazy rze­
telnego poważania i szacunku.

D r. A . Mólicki, 
Kraków 9 lutego 1886 r.

T A R A S  z  W OROCHTY.
N ow ella z życia  Indu  hueulskiesw ,

Przez
Ju liu sza  lurcttyńskiego.

I.
Przyszedł na świat nie w chacie własnej, — 

nad kolebką jego nie śpiewano pieśni wesela — 
nie uśmiechały s ę doń lica uszczęśliwionych.

Przestrach i trwoga towarzyszyły dniom pierw­
szym zarania życia.

Matka powstawszy jeno z łoża boleści, musiała 
opuścić chatę me swoją, w której tylko z miło­
sierdzia użyczyli jej kata ludzie obcy.

Boć była sierotą. Rrdzice jej mieli niegdyś 
chatę własną i nieco dobytku; ale to już prze­
szło: w chacie siedział dzisiai stryjko nielitości- 
wy, który dowiódł, że to wBzyBtko jego.

Poszła zatem na służbę — między obcych ludzi.
A gdy za-łabła, nie m igła pracować. Też nie 

miała łyżki Btrawy dla zaspokojenia głodu — ni 
dachu nad głową swoją.

Żebrać przychodziło wszystkiego u ludzi dobrej 
woli: bo już nie była teraz same. jedna. Przybył 
na św-at jeden więcej mieszkaniec w M kuiiczyń- 
Bkiej *) kotlinie.

Fizyjśeie na świat dziecięcia obchodzą gdzie­
indziej weselem — spiawiają < hrzciny kilkudnio­
we, głosząc światu, że rodzina Btała się bogatszą 
o jedną duszę więcej. Tu zaś matka ponieść mu­
siała swoją biedę dale; — nie przyszedłszy jeszcze 
ri" zdrowia. Dźwigała ciężar swój; karmiła ma­
leństwo to , chuć Bama nieraz w ustach nic nic 
miała. Po różnych stronach & wertepach rozle­
głego M i k u l i c z y n a 1) chodzić musiała za za

ł) Mikuliceyn, rozległa wieś huculska w głębo­
kich gJraoiL Karpaol ich

robkiem — z dzieckiem w ręku, które krzyczało 
rozgb śuie, dopominając się o swoje, czemu ona 
nie zawsze zadość uczynić mogła.

W czasie pluty lub zawieruchy tuliła się ze 
swoim ciężarem pod jakie poddasze niewłisne; 
gdy ją zaś wygoniono, szukała chaty jakiej opu­
szczonej — na pół zawalonej — z d»guizającem 
w górze dranicami, kędy dym w szyBtkieim  ucho­
dził szczelinami, gdzie ci na H o r b a e h  w roz 
tworze P r u t c a, lub nad dalekim płajem  2) Pru 
towym od strony T a  t a r  owa.

fsie było jeszcze wtedy jak dzisiaj gościńca do 
Węgier, przerzynającego Karpaty, a chałupy wów­
czas gazdó«° bardziej jeszcze, niżeli ffifsiaj, od 
siebie odbiegały.

Gdy słońce świeciło na niebie, Biadała nc. zie­
lonej murawie lub na żwirze po nad szumiącym Pru­
tem, blisko płaju, którędy przechodzili ludzie ze 
sioła, by przecież który choćby z litości ułamał 
kawał korea 8J lub owsianego placka — nie dla 
niej, ale z litości nad dziecięciem, które wrze­
szczało, gdy było głodne, a czasami uśmiechało 
się, jakby dawało znać, by się niem zajmowano. 
A tu nie tylko każdy, kto przeszedł, rzucił nie- 
chętnem okiem na maleństwo wdzierające 8'ę do 
życia, lecz i zla gadzina wypełzła nieraz z pod 
kamienia nabrzeżnego, ukryta ztoszezac się, że to 
małe śmie jej zabierać miejsce na kamieńcu i 
słońce grzejące.

Wtedy matka z Drzestrachem uchodziła z miej- 
Bca takiego, przenosząc się na drugie, nie lepBze— 
i pytała się Prutu, huczącego po głazach, i szu­
mu wiatru, ażali przecież one dla niej czegoś le­
pszego nie wywróżą. Ale Prut huezał jednakowo 
i w<atr szumiał, to gwizdał, atoli nie przynosił 
skądinąd doli lepszej.

A przecież kotlina mikuliczyńska dostała o je-

*) Plaj, ścieżka w górach do pieszej lub konnej 
wędrówki.

Korę, plaoek kuhurudziany z grubszej mąki.

dnego więcej mieszkańca. Chociaż ubogie jej grzę­
dy dołem po nad rzeką zrzadka się tylko ziele­
niły bobem lub ziemniakami, przecież żywili się 
tu jakoś mieszkańcy sioła. N 'e było wprawdzie 
uprawionych ogrodów, ni pól szumiących złotem 
kłosów, jednakowoż połoniny*) L i ś n i o w a, J  a- 
w o r n i k a ,  G o r g a n o w 6), dość wydawały, by 
się jeszcze jeden przytulić mógł mieszkauiec.

Mimo tc gazdowie sioła patrząc na ono maleń- 
stwo biednej matki, kiwali tylko głowami, po co 
to na świat przyszło — wcale nie proszone — i 
kto je teraz wyżywi, tać czem ?.. Ot, lepiej, żeby 
sobie tam odeszło, skąd przyszło: toć i dla matki 
byłoby lepiej — i dla innych ludzi. Na co bo­
wiem ciężaru dla sioła, jeżeliby jej kiedy nie stało. 
A nawet nie wiele do tego brakuje, gdyż ona 
widocznie z dnia na dzień marnieje, płacząc jeno 
za nim, co ją opuścił.

Ha! po cóż zawierzyła synowi bohacey! On 
dzisiaj, tam... w drugiem siole... Może gazduje 
szczęśliwy z drugą... gdy ona tu płacze za uim, 
żal swój podając tylko Bogu. Daremne wszyBtko, 
nieboże! I  ty skąpiesz i  twoje maleństwo!

Mimo to dzieeię, choć znędzniałe, wyżółkłe, 
z zapadniętemi oezyma, jednik jakby na złość 
twardo się trzymało tego świata. A edy je cho­
roba juka nawiedziła, toć chociaż tej żadna le­
karka, żadna nie zamówiła znachorka sioła, mi­
mo to cherlając długie dni i miesiące, zawsze 
jednak jakoś stawało na nogi do dalszego żywota 
na tym padole nędzy.

I  tak żyjąc, rzekłbyś przeciskając się tylko przez 
dni dalsze, doszło do tej chwili, gdzie już Bamo 
moflo biedź za matką i o swoje się dopominać.

Czasami bawiło się i z innemi dziećmi gazdów, 
a mimo że nie miało do nikogo prawa, ośmie-

*) Połoninami zwą tu pastw ska na grzbietach 
gór, gdzie huculi na całe lato wyganiają bydło i owce.

Leśnióto, Jawornik, Grorgan, pojedyncze pa­
sma wyższe w okolicy Mikuliczyna.

lito się nieraz uderzyć w zwadzie dziecięcej na­
wet i potomka jakiego bóhacza, co liczył marzy- 
wg®) na Betki. Lecz wtedy musiała matka w jego  
stawać obronie przeciw drugim, co odkazywały. 
że widminie tej łeb  Bkręcą, jeśli się porywać bę­
dzie na dziatwę „dobrych gazdów".

W zimie po śniegu chodziło odg boBe — a choć 
wiatr mroźny świstał, miało na sobie jedynie 
strzępy koszuliny na pół rozdartej, w recie zaś 
najczęściej chodziło nagie. Nikt Bię temu nie 
dziwił, gdyż i dzieci gazdów bogatszych nie cha­
dzały inaczej.

Deszcz je obmywał, wiatry i słońce suszyło. 
Kędzierzy na głowie nikt nie przystrzygał ani 
rozczesywał, toż roBły wisząc aż po pas prawie i 
służyły zaiem za połowę odzienia.

I tak się doczekało Biódmago roku życia.

II.
Z dnia na dzień marnie ąc coraz bardziej a 

płacząc na swą dolę i tuząc za tem, co przeszło, 
zaniemogła nareszcie nieszczęśliwa, nie mogąc się 
prawie ruszyć z barłogu

Mimo to wstawała siląc Bię iść dalej. A h ! bo 
ją ciągnęło gdzieś dalej!

Zali nie chciała tu kończyć, w Mikuliczynie?... 
Albowiem Bię ciągle gdzieś wybierała, jakby ku 
T a t & r o w u  a W o r o c h c i e 7)- Ale nie mogąc 
zdążyć, kładła Bię napowrót.

Gdy zaś o tyle zmogła, że już Bzła o własnej 
sile, wlokła Bię płajem  pc nad Prutem. Lecz w 
Tatarowie UBtać musiała. Przeleżawszy tu dni 
parę, wstała potem i podążyła w bok, na lewo — do 
zapadłej kotliny Worochty. Jednakowoż zaledwie 
tu" doszła, wysiliwszy się nad miarę.

6) M arzyna, bydło rogate u hucułów.
7) Tatarów, Worochta, wale huculskie za Miku- 

liczvnem, w głębszych jeszcze górach. Worochta
nie leży już na drodzo ku Węgrom, lecz od niej na 
lewo, jako ostatnia jui wieź w górach.

Powstać ju i nie mała Biły.
Głowa ciężyła jej kamieniem — usta Bpiekłe 

paliły. Wołała cicnBzym już głosem, by jej kto 
podał wody. lecz nikogo koło niej nie było.

Dziecko biegało 1 m  po nad huczącym pc zło­
mach głazów Prutem  i bawiło się ciskaniem na 
wodę kamyków — a gdy spostrzegło wykręcają­
cą się między głazami gadzinę lub przebiegają­
cego p la j  nadizeczny paaalca. uciekało do matki 
przestraszone. Wtedy ona, nie mogąc się podnieść, 
słabym mówiła doń gloBem, żeby jej wody trochę 
i  rzeki naczerpało. Może która z guzdyń  da jaki 
kawał czeiapa A mały Taras wybałuszył jeno 
oczy, dla czego maty takim doń dziś odzywa się 
głosem ; potem poszedł do którejś z chat pobli­
skich i przyniósł czerep rozchlapującej Bię wody, 
którą chora pila pożąd iwie, a wypiwszy na nowo 
pić żądała....

Paliło ją w wnętrzu — toż chciała pić... co­
raz więcej...

Lecz chłopięcia już nie było. Ono pobiegło nad 
brzbg Prutowy. Byłe ciekawe — a tam świeciło 
słonko, i fale wody mieniły się... błyskały — to 
gasły, igrając, rzekłDyś, na przekór z poewi&tłem 
słonecznym, — to się droczyły, niby przedrze­
źniając, — to znów umykały, gdy je promienie 
słońca pochłonąć chciały. Chłopię na t<> patrzało, 
mając zabawę, jakby było u siebie — w rodzin­
nym s w o jm siole.

Ale matka słonka nie widziała, ni murawy 
zielonej. Leżąc, od dni kilka ciężko jeno oddy­
chała.

Chwilami Bię zamyśliła, czemu ona dziś taka 
samotna, taka opuszczona?... A przecież nie po­
winna być teraz sama jedna?... Przeciud tak da­
leko tu Bię dziś zawlokła?... Ale nic mówić nie 
śmiała. Do kogo ona bowiem ma dziś prawo ja­
kiekolwiek 1 ?

I tu ciężko westchnęła W westchnienia tem 
była treść jej życia i skarga podawani niebu.

(C. d n.)
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I a d ó w ,  U  lutego.
(=«) Oaeeta lwowska wywołała dość ostrą pole­

mikę w sprawie „ w y m i a r u  n a l e ż y t o ś c i  
p r a w n y c h " ,  stając oczywiście w obronie orga­
nów skarbowych, o których sam p. minister skar­
bu JE. dr Dynajewski w pa/am encie się wyra­
ził, „że c z ę s t o  n i e  m a j ą  p o t r z e b n e g o ,  
u m i e j ę t n e g o ,  j u r y d y c z n e g o  w y k s z t a ł ­
c e n i a ,  a b y  u s t a w ę  p r a w i d ł o w o ,  z g o  
d n i e  z j e j  b r z m i e n i e m  i d u c h e m  i n  
t e r p r e t o w a ć "  (mowa z 12 lutego 1885). Na­
turalnie, że walka z dziennikiem urzędowym jest 
nierówna, gdyż walczącą pismo może łatwo uledz 
konfiskacie. Nie mam też zamiaru polemizować 
z Gazetą, która znalazła należytą odprawę przez 
fachowe pióro w Dzienniku Polskim, pragnę je­
dynie opowiedzieć na tle „wymiaru należytości" 
fakt autentyczny, który się przed laty wielu wy­
darzył we Lwowie, a ilustruje najlepiej te sto­
sunki. Bzecz miała się ta k :

Adwokat D. był przez długie lata administra­
torem małoletniego p. T. Nareszcie opiekę i ad- 
ministracyę objął JE . dr G., który wówczas był 
w fiskusie, a objąwszy opiekę zażądał od dotych­
czasowego administratora zdania rachunków. Adwo­
kat D. nie miał należycie przygotowanych ra­
chunków, a mając liczną klientelę zwlekał z bra­
ku czasu. Opiekun wytoczył pozew p. D., aby 
złożył sprawozdanie z użycia 180.000 złr. do­
chodów. Zanim termin Bądowy nadszedł, adw. D. 
złożył jak najlepiej udokumentowane rachunki tak, 
że dr G. na pierwszym terminie odstąpił w zu­
pełności od pozwu. Beces ten dostał się do urzę­
du wymiaru należytości, a ten wymierzył p. D. 
kilka tysięcy złi'. należytości, jako od mniemanej 
darowizny 180.000 złr. Adwokat D. rekurował 
do dwóch insiancyj, w obu jednak sprawę prze­
grał. Widząc się tak ciężko a niesłusznie pokrzy­
wdzonym, zamierzył udać się na drogę łaski, 
przedtem jednak poszedł do referenta radcy X., 
prosząc go, aby przez wzgląd, że padł niewinnie 
ofiarą, raczył mu łaskawie jego podanie zakon- 
kimitować. „Ależ, panie mecenasie, orzeczenie 
jesi prawomocne, w dwóch instancyach potwier­
dzono zupełnie zgodnie, należy się więc najsła 
szniej." Ciężko zmartwiony wyszedł mecenas od 
radcy, którego bezwzględność mocno go oburzyła, 
wpada jednak na koncept bardzo dowcipny. Oio 
wytacza pozew przeciw p. radcy o sfingowaną 
nalelytość 180.U00 złr P. radca, otrzymawszy 
pozew, wpada do adwokata oburzony, z okrzy­
kiem : „Panie, to jest oszustwo I" „Nie, panie 
radco, ja na pierwszym terminie odstąpię!" I  tak 
się s t a ł o i  ponowiła się historya z urzędem 
wymiaru należytości, jota w jo tę , jak powyżej. 
Kronika powiada, że w kilka miesięcy p. D. ra­
zem z radcą X pojechali do Wiednia prosić, aby 
w drodze łaski odpisano im niesprawiedliwy wy­
miar, co się też stało.

W ie d e ń  10 Mego.
(223 Kłótnia między klubami niemiecko-au- 

stryackim , a niemiecko-irredentystycznym skoń­
czyła się w ten sposób, że sprawa bez stanowcze­
go załatwienia milczeniem ubita. Ci panowie 
którzy klub swój „austryackim" nazywają, nie 
mogą zdecydować się na zerwanie wszelkich sto­
sunków z drugim klubem, który właściwie jest 
ich dziełem, chociaż właśnie teraz, gdy klub ir- 
redentyjtów zrzucił maskę, klub „austryacki‘ 
powinien był wyprzeć się jak najstanowczej wszeL 
kich z nim sympatyj i stosunków, jeżeli nie chce 
być słusznie pomawiany o to, że i on nosi swą 
nazwę tylko jako maskę, a w gruncie rzeczy nie 
jest pod względem patryotyzmu austryack ego le­
pszym od Klubu irredentystów niemieckich. Zje­
dnoczona lewica z wiedzą i wolą wypielęgnowa­
ła  deułschnationaliem. W zjednoczonej lewicy 
Carnerowie, Herbsty, Koppy, Plenery i t. p., fi­
lary dzisiejszego klubu niemiecko-austryackiego, 
na wyścigi z Bareutheram i, Foreggeram i, Hall- 
wickami, Heilsbergami i Mengerami, ozdobami 
dzisiejszego klubu irredentystów austryackich, 
niepokoili niemiecką ludność Austryi z parla­
mentu i po za parlamentem. Z zjednoczonej le­
wicy wyszło hasło deutschnationalizmu i z posie- 
wn tego przy nieustannem podlewaniu go agita- 
cyjnemi mowami w parlamencie i n » parteita- 
gach wyrosły ziółka w rodzaju Weitlofa i Kno- 
tza. Tych pełnych nadziei synalów przyjęła zje­
dnoczona lewica jako czuła matka do łona swe­
go i przyklaskując „ostrzejszemu tonowi", sama 
także nie pozwolua się w nim prześcignąć. Na- 
koniec jednak po nowych wyborach, w których 
owoce poBiewu zjednoczonej lewicy wystąpiły na 
jaw w liczniejszych i dojrzalszych okazach, ulękli 
się ich tak zwani „Austryacy" i rozpadła się zje­
dnoczona lewica na kluby „niemiecko-austryacki", 
kAóry reprezentuje to samo, co ona reprezento­
wała i na „niemiecki". Dziś, gdy klab „niemiec­
ki" uchwalą o adresie do Bismarka, zmienioną 
następnie tylko co do formy na uchwałę rezolu- 
cyjną, jawnie zamanifestował, o ezem świat ni­
gdy nie w ątpił, że jest Irredenta niemiecką, 
można było spodziewać się, że, Austryacy" potę­
pią go *_ikże jawnie i że stanowczo z nim zer­
wą. Tymczasem nadąsali się tylko trochę, że ir- 
redantyści bez ich wiedzy pozwolili sobie ogło­
sić jaw nie, czem s ą ; na potępienie samej mani- 
festacyi irredentystycznej nie zdobył, s ię , a zer­
wania z nimi stosunków tak są dalecy, że owszem, 
jakby dla przeproszenia za swe dąsy, sprawili im 
wczoraj miłą niespodziankę.

Niespodzianką tą nazywamy wczorajszy wnio­
sek Scharschmida o ogłoszeniu języka niemiec­
kiego za c. k. wyłącznie uprzywilejowany język 
urzędowy Danstwa austryackiego. Spisano ten 
wniosek w klubie „austryackim", liczącym cztery 
razy tylu członków, ile podpisów potrzeba na 
wniosku, żeby był poparty; mimo to „Austrya­
cy" przesłali go także irredentystom do podpisa­
nia. Dla czego ? Oczywiście na to ty lko. żeby 
ich przeprosić za poprzednie pogrożenie palcem 
w bucie. Ale i sam wniosek, stawiony w chwili, 
gdy cały świat mógł był po „Austryakach" spo­
dziewać się, iż dla okazania pitryotyzmu swego 
w obec manifeBtacyi irredentystów unikać będą 
wszystkiego, ceby inne, oburzone nią stronnictwa 
patryotyczne drażnić mogło, sam wniosek ten jest 
dowodem, że klub „niemiecko-austryacki" nie 
ma w sobie ani odrobiny poczucia patryotyzmu 
austryackiego. Klub ten calem tern postępowa­
niem od chwili uchwały irredentystów o adresie 
do Bismarka aż do chwili stawienia wniosku 
Scharschmida straci! prawo do nazywania się au­

stryackim. Nazwa ta w jego ustach będzie odtąd 
czczem brzmieniem bez treści.

Chcąc wywzajemnić się za uprzejmość „Au- 
stryaków" irredentyści , podpisawszy wniosek 
Scharschmida, natychmiast podali „Austryakom" 
do podpisania swoją interpelacyę do rządu w spra­
wie zaprowadzenia monopolu na gorzałkę — in­
terpelacyę, która tern się charakteryzuje, iż sa­
mi interpelanci wyznają w niej, że nie wiedzą, 
co sądz’ó o monopolu rzeczonym, ale z względu 
na to, iż Bismark zajmuje się tą sprawą, u«a 
żają za rzecz konieczną, żeby rząd austryaeki 
także się nią zajął. I  cóż robią „Austryacy?"... 
Naturalnie podpisują interpelacyę i nie ma już 
kłótni dt lana caprina — tak jest, w pojmowa­
niu „Austryaków" — między nimi a irredenty- 
stami. Więc pewnie i różnica między nimi nie 
wielką.

Projekt ustawy językowej.
Wniesiony przez centralistyczną lewicę projekt 

ustawy językowej nosi tytuł: „Ustawa, mocą któ 
rej z zachowaniem języka niemieckiego jako pań­
stwowego wydaje się postanowienia wykonawcze 
do art. 19 ustawy zasadniczej z 2 grudnia 1867 
o powszechnych prawach obywateli." Podajemy 
najważniejsze paragrafy w brzmieniu dosłownem. 
inne w streszczeniu:

§. 1. Język niemiecki ma być jako państwowy 
używanym w y ł ą c z n i e  przez wszystkie władze 
państwa, urzędy państwa i Bądy w s ł u ż b i e  
w e w n ę t r z n e j ,  tudzież w ich stosunkach po 
między sobą.

Wszelkie rezolucye i pisma w ł a d z  c e n  
t r a l n y c h  i n a j w y ż s z y c h  t r y b u n a ł ó w  
mają wychodzić t y l k o  w niemieckim języku — 
chociażby podanie do tych władz w innym języ­
ku było wniesione.

Publiczne i ustne rozprawy przy najwyższych 
trybunałach będą się toczyć w języku niemie 
ckim i tego też języka używać mają zastępcy 
władz i stron. Strony, które stają bez zastępcy, 
jeżeli nie władają językiem niemieckim, mogą u- 
żywać tego języka krajowego, który jest ich ję­
zykiem ojczystym. Mają jednak dla tłomaczenia 
na język niemiecki albo przybrać sobie tłomacaa 
albo też według postanowień, które w drodze 
administracyjnej wydane będą, uzyskać dodanie 
ttomacza z urzędu.

§ 2. Ustne i pisemne podania w języku nie­
mieckim, mają być przez wszystkie państwowe 
władze, urzędy i sądy przyjmowane i w tymże 
języku załatwiane.

§ 3. Niemiecki język państwowy ma być za­
prowadzony także w s z k o ł a c h  l u d o w y c h  
jako język wykładowy, albo wyłącznie, albo obok 
jednego z języków krajowych (§ 7), albo wresz 
cie jako przedmiot nauki ta m , g d z i e  g m i n a  
s z k o l n a  t e g o  z a ż ą d a .

W ł a d z a  B z k o l n a  m o ż e  i b e z  t a k i e g o  
ż ą d a n i a ,  w m i a r ę  u d o w o d n i o n e j  p o ­
t r z e b y ,  a l b o  z a c h o d z ą c e g o  i n t e r e s u  
p a ń s t w a  z a r z ą d z i ć  z a k ł a d a n i e  s z k ó  
z j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m  n i e m i e c k i m  
c h o c i a ż b y  j ę z y k  t e n  w k r a j u ,  a w z g l ę  
d n i e  w o k r ę g u  s z k o l n y m  n i e  b y ł . u ż y  
w a n y.

Język niemiecki jako państwowy jest o b o ­
w i ą z k o w y m  p r z e d m i o t e m  n a u k i  w 
s z k o ł a c h  l u d o w y c h  w i ę c e j  n i ż  t r z y ­
k l a s o w y c h ,  we  w s z y s t k i c h  s z k o ł a c n  
w y d z i a ł o w y c h ,  w s e m i n  a r y  a c h  n a u  
c z y c i e l s k i c h ,  t u d z i e ż  w u t r z y m y w a ­
n y c h  p r z e z  p a ń s t w o  s z k o ł a c h  p r z e ­
m y s ł o w y c h  i f a c h o w y c h .

§ 4. Przy wszystkich examinach państwowych, 
do których wymagane są poprzednie studya na 
uuiwersytecie, albo wyższym zakładzie fachowym, 
tudzież przy rygorozach, należy udowodnić z u p e ł-  
n e j  z n a j o m o ś c i  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  
przez złożenie w tym języku examinu z jednego 
przedmiotu, który sobie kandydat wybierze.

Zwłaszcza zaś przy p r a k t y c z n y c h  e x a  
m i n a c h  p a ń s t w o w y c h ,  dalej przy exami 
nach a d w o k a c k i c h  i n o t a r y a l n y c h ,  ma 
być złożony dowód zupełnego władania językiem 
niemieckim w mowie i piśmie.

Do osiągnięcia urzędu państwowego, tudzież 
notaryatu, wymaga się dowodu zupełnego włada­
nia językiem niemieckim w mowie i piśmie.

Urzędnicy publicznych p r z e d s i ę b i o r s t w  
k o l e j o w y c h ,  których służbowe stanowisko o 
bowiązuje do znoszenia się ze stronami, mają u 
dowodnić znajomość języka niemieckiego w sło­
wie i piśmie.

§ 5. Językiem urzędowym B a d y  p a ń s t w a
jrj d e l e g a c y i  jest język niemiecki. Begula- 

min postanowi, o ile z zachowaniem dotychcza 
sowego zwyczaju mogą być i inne języki w o 
bradach używane.

§ 6. Język niemiecki jest językiem u s t a w  
p a ń s t  w a.

§ 7. Jako j ę z y k i  k r a j o w e ,  których uży­
cie w szkole, urzędzie i życiu publicznem w tych 
o k r ę g a c h ,  gdzie one są używane (ublich), re­
gulują następne postanowienia — będą uważane: 

Język n i e m i e c k i ,  o i l e  mu  j a k o  p a ń  
s t w o w e m u  n i e  p r z y z n a n o  o d r ę b n e g o  
s t a n o w i s k a  w Austryi dolnej i górnej, Sty- 
ryi, Karyntyi, Krainie, Salzburgu, Tyrolu i Vo- 
rarlbergu, Tryeście, Czechach, Morawach, Slą 
sku i Bukowinie; 

c z e s k i  w Czechach, .Morawach i Śląsku; 
p o l s k i  w Galicyi i Ś ląsku; 
r u 8 k i w Galicyi i Bukowinie ; 
s ł o w e ń s k i w  Styryi, Karyntyi, Krainie, Trye­

ście, Gorycyi i Istryi.
s e r b o - k r o a c k i  w Dalmacyi i Is try i;
w ł o s k i  w Tryeście, Gorycyi, Istryi, Tyrolu 

i Dalmacyi;
r u m u ń s k i  w Bukowinie. (Dok. nast.)

Głosy rosyjskie.
Mowy księcia Bismarka wywołały już w prasie 

rosyjskiej liczne komentarze. Petersb. Wiedomosli 
i Now. Wretnia powitały z niekłamaną radością 
wystąpienie kanclerza przeciw Polakom. Inne 
dzienniki jak Sw iet i Ńowosti podejrzywają ks. 
Bismarki o jakieś dalej idące, ukryte plany, któ­
re mogą wyjść na niekorzyść całej sławiańszczy- 
zny. Jeden tylko R uski K uryer wystąpił stanow­

czo przeciw nowym planom rządu niemieckiego. 
Dziś mamy przed sobą artykuł, który Mosk. 
Wied. poświęcają tej samej aprawie. Dziennik ten 
stara się dowieść ks. Bismarkowi, że Prusy da­
leko prędzej dałyby sobie rady z Polakami, gdy­
by się same nie były skrępowały sojuszem z A u- 
s t r y ą .  Bozwijając tę myśl, orgen Katkowa tak 
się wyraża:

„Polski żywioł podniósł głowę. Stało się to je­
dnak nie samo przez się. Nie jest że to bezpo- 
średniem następstwem polityki, pragnącej posu­
nąć Austryę na wschód i narzucić jej rolę dru­
giego pseudo-sławiańskiego państwa ? Czy nie wy 
padło kanclerzowi płacić obecnie za to, co było 
dziełem rąk jeg o , owocem całej jego polityk 
względem Austryi?^W każdym razie, chronologi 
cznie stwierdzono okoliczność, że im bardziej 
zbliżały się polityka niemiecka i austryacka, tern 
bardziej Polacy zyskiwali na zuchwałości i wyra 
źniej dawały się dostrzegać ich dążenia, a nawet 
próby poróżnienia Austryi i Niemiec z Bosyą. 
Ten ostatni fakt w swoim czasie został stwicr- 
dzony przez wszystkie dzienniki niemieckie, 
w tej liczbie i przez osobisty organ ks. Bismarka 
Nordd. Allg. Z tg".

Znana autorka rosyjska pani N o w i k o w sko 
rzystała również z powszechnego zajęcia, jakie 
wzbudziły obrady sejmu p re ,kiego, ażeby się po­
dzielić z czytelnikami Pall-Mall Gazette swem 
zapatrywaniem na przyszłość Sławiańszczyzny:

„W tymże czasie, gdy Prusy niemczą Poznań 
(powiada p. Nowikow), narodowość polska roz 
wija się silnie w Polsce rosyjskiej. W całej Eu 
ropie niewiele znaleźć można krajów, będących 
w tak pomyślnym stanie, jak przywislanska oblast 
Umysły polskie stopniowo zaczynają rozumieć, że 
rzeczywisty palryotyzm dla Polaków zasadza się 
na związku i przyjaźni z Bosy?. Wypowiadał to 
w ostatnich latach swego życia znakoo.'ty C z a j ­
k o w s k i ,  emigrant polski, zażarty wr g Bosyi 
znany pod imieniem Śadyka baszy. Kościół rzym 
sko-katolicki podtrzymuje wrogie usposobienie, 
zarówno szkodliwe dla obu narodów, lecz szcze 
góinie dla Polski.

„Śmierć Czajkowskiego pozbawiła kraj jeduego 
z najmężniejszych i najwymowniejszych wyobrazi- 
cieli rdzennych rzeczywistych interesów polskich 
Wpływ jego wzrastał szybko i w ostatnin czasie 
zaczął się ujawniać w jednym z organów prasy 
warszawskiej, który pod wpływem gwałtownego 
niemczenia, powinien okazać jeszcze większy 
wpływ na pogodzenie się Polaków z Bosyanami. 
W Polsce zwyciężyliśmy jednę trudność, z jaku 
Anglia musi walczyć w Irlandyi: masa ludn pol­
skiego jest po naszej stronie, tylko obywatele 
ziemscy do pewnego stopnia są nam jeszcze 
wrogimi".

Załatwiwszy Się w ten sposób z Polakami, 
przechodzi p. Nov ikow następnie do innych Sła- 
wian.

„Spodziewać się należy, że nie jedni tylko Po 
lacy, lecz i inni Stawianie wstrząsną się na to, 
co się dzieje w Poznańskiem. Zniemczenie pru­
skiej Polski, to dopiero jedna z faz ruchu, skie 
rowanego do zniszczenia całej sławiańszczyzny. 
W Poznańskiem narzędzie germanizacyi znajduje 
się w rękach P r u s ,  na półwyspie Bałkańskim 
jest ono w rękach A u s t r y i ,  lecz objekt niem 
czenia i tu i tam jednaki; zmieniają się sposoby, 
lecz duch ten sam pozostaje.

„D ośw iadczenie^er b ó w, tak w królestwie, ja 
ko też w Bośnii i Hercegowinie, daje smute świa­
dectwo, jak niebezpiecznie jest opierać nadzieje 
na Austryi. Ideą przeważającą Wj Wiedniu — 
jest me rozwój narodowości sławiańskiej, lecz 
wszczepienie w nią germanizmu, eksploatowanie 
sławiaństwa na rzecz teutońskiej kieszeni. Jakież 
stąd następstwa? Pod względem finansowym re­
zultat jest taki: Gdy Serbia porzuciła Bosyę, 
żeby wejść w związek z A ustryą, dług jej naro 
dowy wynosił ośm mil. fr.

Dzisiaj, po ośmioletnim protektoracie austrya­
ckim , dług ten wynosi 250 mil. fr. Jakże Ser 
bia może chlubić się z położenia, w którem dług 
wysysa wszystkie jej soki żywotne? Gzem uspra­
wiedliwi ten dług, co na swą korzyść przytoczy? 
Chyba nie bratobójczą wojną, w której ją pobi­
to i nie zażarty spór z sąsiadami Bułgarami. 
Nierównie więcej męstwa potrzeba, ażeby oddać 
pochwałę polityce rosyjskiej, kiedy wypada pisać 
dla publiczności angielskiej — niż ażeby tęż po­
litykę sponiewierać, pisząc o niej u siebie w do 
mu. Człowiek jednak przyzwyczaja się do pewne­
go rodzaju niebezpieczeństw i wypowiada swe 
poglądy bez względu na następstwa. Czyż ludzie, 
którzy mogą wypowiadać swe myśli, powinni 
milczeć? Daleko łatwiej zresztą zacytować nie- 
itóre fakty. Najwydatniejszym z nich jest te n , 
że Bosya nie eksploatowała nigdy a n i  j e d n e ­
go  k r a j u  s ł a w i a ń s k i e g o  według austro-wę- 
gierskiego wzoru. Mylimy się często, lecz kiero­
wało nami zawsze uczucie braterskie; dążyliśmy 
ciągle do rozwoju narodowości sławiańskich i do 
tego, ażeby młode, pokrewne nam plemiona roz­
wijały się ,(rzy pomocy własnych swych środków.

w roku zeszłym, kiedy zdawało s ię , że sprze­
ciwiamy się życzeniom Bułgarów, celem naszym 
)yło uniknięcie rozlewu krwi i odwrócenie kom- 
plikacyj, które mieliśmy dostateczny powód o- 
iłakiwać ze stanowiska interesów sławiańskich. 

Jeżeli nasz cesarz sprzeciwiał się zjednoczeniu Buł- 
?aryi z Bumelią wschodnią—to kierowały nim te 
same pobudki—tylko daleko silniejsze—jakie kie­
rowały p. Gladstonem, gdy odradzał Grekom roz 
ooczynać wojnę".

W związku z powyższemi wywodami jest także 
ostatni artykuł, jaki zmarły w ostatnich dniach 
Iwan A k s a k o w zamieścił w Rttsi

W artykule tym znajdujemy p i-.estrogę dla 
Bosyi, ażeby nie dowierzała zapewnieniom przy­
jaźni ze strony Austryi i Niemiec.

Jakże, — powiada Aksakow, — wierzyć ma­
my w urzeczywistnienie tych marzeń, jeżeli w 
praktyce kombinuje się to z posuwaniem się Au­
stryi na półwyspie bałkańskim? Germanizacya 
naszych kresów zachodnich z jednej strony, par­
cie się Austryi na wschód, oto zadanie współ­
czesnej polityki niemieckiej. Z rosyjako-azyatyc- 
ińm  sztandarem n a  s a m y m  B o s f o r z e  może 

pogodzi się Germania i Austrya, ale o d e t n ą  
n a s  i od  C a r o g r o d u  i od  B a ł k a n ó w ,  ale 
zniewolą nas do wyparcia się sławiańskiego sztan­
daru , do odstąp enia Sławian południowych pio­
nierowi germańskiemu, austro-węgierskiemu ce­
sarstwu. lepiejże nam polegać w tej świętej 
naszej sprawie na samych sobie, li tylko na so­
bie?

„Wszelkie kompromisy ze światem germań­
skim, dążące do rozstrzygnięcia sprawy rosyjsko- 
sławiańskiej, są wstrętne, przeciwne ludzkiej na­
turze, zgubne, Nie w szczodrości Germanii czer 
pać nam zadatki życia rosyjsko-sławiańskiego. Sa 
mi się na to zdobywajmy.... A burza nadchodzi"...

Są to ostatnie słowa ostatniego artykułu, jaki 
p. Aksakow dla swej R usi skreślił.

Przegląd polityczny.
K raków , 12 lutego

Bząd pruski przedłożył sejmowi obszerne mo- 
tywa do wniosku o k o l o n i z a c y i  w P o z n a ń  
s k i e m .  W motywach tych znajdujemy następu 
jące szczegóły rządowego projektu : „Bząd oblicza, 
iż cena hektaru ziemi wynosi około 560 marek 
Być może, że niekorzystne położenie rolnictwa 
smutne stosunki majątkowe wielu właścicieli wpły 
ną jeszcze na obniżenie ceny. Należy zważyć, że 
w jednym z powiatów prowincyi poznańskiej na 
stąpi wkrótce sprzedaż około stu większycn ma­
jątków. Z drugiej strony państwo, występując jako 
nabywca, przyczyni się do utrwalenia kredytu rol­
nego i do zmniejszenia liczby subhastacyi. W tym 
wypadku mogłaby cena ziemi pójść w górę. Suma 
100 milionów marek powinna jednak wystarczyć 
w każdym razie na zakupienie przynajmniej 200 
tysięcy hektarów. O ile w pierwszej chwili mo 
żna przewidzieć, jest dziś w tych prowincyach 
100.000 hektarów na sprzedaż częścią z wolne, 
ręki, częścią wskutek egzekucyi sądowej."

Komitet wykonawczy prawicy obradował we 
środę nad językowym wnioskiem Scharschmida. 
Według Fremdenblattu oświadczyli się niemieccy 
konserwatyści za tein, ażeby wniosek został do 
komisyi odesłany, podczas gdy Czesi przemawiali 
za odrzuceniem zaraz w pierwszem czytaniu. U- 
chwała żadna jeszcze nie zapadła, ale — dodaje 
FremdenUatt — już dziś można za rzecz pewną 
uważać, że wniosek będzie do komisyi przekaza­
ny, ponieważ i rząd jest przeciwny takiemu szor­
stkiemu postępowaniu. Jakoż i dziennikom cze­
skim donoszą z Wiednia: „Jak słychać w dobrze 
poinformowanych kołach, pragnie rząd odesłania 
wniosku językowego do komisyi, wychodzi bo­
wiem z tego zapatrywania, że kwestya językowa, 
o ile należy do kompetencyi Bady państwa, po­
winna być ustawodawczo uregulowaną w tym o- 
kresie ustawodawczym i przez obecną większość. 
Bząd jest przeciwny bezmiernym żądaniom opo- 
zycyi, ale pragnie przez ustawę językową zmniej 
szyć materyał agitacyjny i zatamować narodowe 
waśnie." Według Naród. Listów  nietylko Czesi, 
ale i Dalmatyńcy są za tern, aby wniosek już w 
pierwszem czytaniu odrzucić, i będą za odrzuce­
niem głosować nawet w takim razie, jeżeliby klub 
Hohenwarta, do którego należą, inaczej postano 
wił. Koło polskie w sprawie tej dotąd nie zajęło 
stanowiska, prawdopodobnie dopiero teraz to na 
stąpi, po wstępnej naradzie w piętnaatówce. Nie 
ma zresztą powodu do pośpiechu, zapewniają bo­
wiem, że pierwsze czytanie wniosku Scharschmi­
da, nie pierwej nastąpi jak za 14 dni.

Nar. L isty  piszą, że rzucona przez klub nie­
miecki myśl zaprowadzeni* m o n o p o l u  wód-  
c z y j e g o ,  trafiła n a  p r a w i c y  na żyzuą gle­
bę. Wielu posłów zajmuje się już na seryo tą sprawą, 
a ludzie fachowi zbierają daty statystyczne i czy 
nią obliczenia, w jaki sposób monopol najwłaści- 
wiej dałby się wykonać; upatrują w nim bowiem 
źródło trwaiego uzdrowienia finansów austrya 
ckich.

Journal de St. Petersbourg donosi, że w Pe­
tersburgu odkryto nowy B p i s e k  n i h i l i s t y  
c z n y .  Spiskowi mieszkali w domu na ulicy Sa­
dowej. Policyi udało się znaleźć tam wiele re 
wolucyjnych pism i innych kompromitujących 
dokumentów. Dotychczas uwięziono 22 osób, spo­
dziewają Bię jednak, że wielu sprzysiężonych do­
stanie się jeszcze w ręce policyi. Odkrycie tego 
spisku wywarło silne wrażenie na członków ro­
dziny carskiej. Gar postanowił nie Dowracać teraz 
do Gatczyny, Przypuszczają, że stanowisko gene­
rała O r ż e w s k i e g o ,  szefa policyi, silnie się 
zachwieje z powodu, iż to sprzysiężenie tak pó 
źno zostało odkrytem.

Gabinet rosyjski dąży widocznie do tego, ażeby 
sprawę rumelijską, która już bliską jest załatwie­
nia, wziąć jeszcze w ostatniej chwili w swe ręce. 
P. N e 1 i d o w oświadczył w sobotę W. Porcie, 
źe Bosya nie pozwoli, ażeby Turcya bez porozu­
mienia się z n.ę zmieniła w czemkolwiek traktat 
berliński. To oświadczenie Nelidowa odnosi się 
oczywiśeie do tego ustępu ugody turecko-bułgar 
skiej, który zapewnia sułtanowi prawo mianowa­
nia księcia Aleksandra gubernatorem Bumelii po 
upływie pierwszego pięciolecia. Do N . Fr. Presse 
donoszą z Konstantynopola,, że istnieje tam silne 
stronnictwo, które woli porozumieć się bezpo­
średnio z Bosyą, byle tylko za jakąkolwiek cenę 
wybrnąć z dzisiejszego położenia.

Dyplomatyczna akcya rządu rosyjskiego osią­
gnęła już pewien skutek. W F i l i  po p o l u  za­
czyna przeważać zdanie, że można było uzyskać 
od Turcyi więcej, niż to, co Bułgarom przyznaje 
zawarta niedawno ugoda. Ludność rumelijską 
przygotowuje petycyę do ks. Aleksandra, wzy- 
wającą go, ażeby się nie zadowolnił unią osobistą.

Journal des debats odbiera od swego korespon­
denta w Konstantynopolu treść rozmowy z mini­
strem Zanowem.

Między innemi rozmawiano także o 
macedońskiej. P. Zanów twierdzi stanowczo 
udność grecka nie odgrywa w Macedonii wiel­

kiej roli. „Proszę wysłać — mówi on — komisję 
do tej prowincyi. Założę się , że na dziesięciu 
wieśniaków, zapylanych o narodowość, dziewięciu 
odpowie, iż są Bułgarami. Bułgarów spotkasz pan 
wszędzie. Nawet w okolicach Konstantynopola 
jest ich pełno".

Czyż myślicie o zaborze Konstantynopola?" 
zapytał dziennikarz francuski.

O nie I Nie przyszłoby do tego nawet wów- 
gdyby Bułgarya stała się państwem o 10

n
czas
milionach mieszkańców. 
iyć wolnem miastem."

Konstantynopol powinien

Polioya turecka zrewidowała przed kilku dniami, 
wszystkie o k r ę t y  g r e c k i e ,  znajdąjące się w

porcie konstantynopolitańskim. Nie znaleziono je­
dnak ani broni, ani amunicyi.

Times donosi, że Turcya zażąda od Serbii wy­
jaśnień z powodu n a g r o m a d z e n i a  w o j s k  
s e r b s k i c h  na granicy bułgarskiej.

Wydana w tych dniach księga błękitna za­
wiera szcz,góły, odnoszące się do misyi Dr u m-  
m o u d a  W o l f f a .  Wolff starał się przedewszyst- 
kiem w sułtanie obudzić zaufanie do lorda Salisbu- 
rego, i w ten sposób ułatwić ADglii postępowanie 
wsprawie rumelijskiej. Następnie wymógł on na 
Wysokiej Porcie wysłanie Muktara-paszy do E- 
giptu. W zręczny sposób umiał Drummond Wolff 
uniknąć trudności, jaka się nasuwała, gdy sułtan 
zażądał, ażeby Anglia oznaczyła dokładnie czas, 
w którym jej armia ustąpi z Egiptu. Wolff od­
powiedział wówczas sułtanowi, że rząd angielski 
przystawszy na ten warunek, a nie mogąc go na­
stępnie dotrzymać, naraziłby się na niezasłużony 
zarzut wiarołomstwa. Tłomaczył on się także i 
tern, iż rząd egipski, wiedząc już na pewne, kie­
dy się pozbędzie załóg angielskich, zwlekałby z 
wykonaniem reform. Mimo całej dyplomatycznej 
zręczności nie udało się jednak Wolffowi dopiąć 
zamierzonego celu. Muktar pasza nie odstępuie 
od swych żądań, a wiedząc, ż i Anglia nie chce 
przystać na utrzymanie swym kosztem armii e- 
giDskiej, ni.i wystęnuje z żadoemi propozycyami. 
Zjechał on do Kairu z całym swym haremem, 
uczącym 30 osób i spędza czas . a wycieczkach 
i wizytach. Na pytanie, jakie są jego zamiary, 
zwykł odpowiadać tureckiem przysłowiem: „Ka­
żdy przybysz jest ślepym, dopóki nie nauczy się 
patrzeć."

Dep. B o c h e f o r t  przesłał prezydentowi Izby 
następujący l i s t :

„Panie prezydencie! Po rozgrzeszeniu, udzie- 
lonem przez Izbę spekulantom, którzy zorganizo­
wali wyprawę do Tonkinu, m.alem nadzieję, że 
z amnestyi skorzystają także ci nieszczęśliwi, 
którzy pokutują za cudze winy w więzieniach i 
na galerach. Przyobiecałem amnestyę moim wy­
borcom. Nie mogę im jej niestety przynieść. — 
Jestem już za stary, ażeby cztery lata mego ży­
cia pośwf icić walkom, w których, jak widzę, za­
wsze będę pokonanym. S k ł a a a m  m a n n a l ,  
jako deputowany z departamentu Sekwany."

Wyborcy Bocheforta wybiorą go zapewne po­
wtórnie. Będzie to demonstracy* przeciw' gabine­
towi i większości Izby.

r a n i k a,

& ra*só:c, 12 lutego

W pięćsetna, rocznicę połączenia Litwy z Pol­
ską powołaną została królowa Jadwiga do nowego 
panowania — na krakowskiej scenie. „Królowa Ja­
dwiga", dramat historyczny ś. p. Józefa Szajskiego, 
którego doniosłe okolicznośoiowo wznowienie świsd- 
ozy o dbałości artystyoznego kierownika, ukaże się 
pnblicznoóoi po raz pierwszy jutro, w sobotę. Przed­
stawienie to poprzedzi uwertura do „Jadwigi" Kur­
pińskiego. wykonana pod osobistym , a znakomitym 
kierunkiem p. kapelmistrza Hooka. Przedstawienie to 
wreszcie, stojąoe w śoisłym związku f uroczystością 
narodową, a zatem zapowiadające się świetnie dla 
kasy teatralnej, oddała dyrekeya na benefls najbar­
dziej zasługującej na to artystki p Anuj K a ł u ­
ż y ń s k i e j ,  która i tern pochlubić się może, że ta  
benefley swe obierała dotąd zawsze sztuki z litera­
tury oji-zystej 

Nabożeństwo żałobne Jako w czwartą rocznicę
pochowania serca i. p. ks Stanisława K o n a r ­
s k i e g o ,  wielkiego reformatora w Polsce, w ko- 
śoiele ks. Pijarów odprawi się dn. 13 bm. tj. w 
sobotę nabożeństwo żałobne, na które Zgromadzenie 
wszystkii-h wiernych zaprasza.

W feletonie dzisiejszego numeru N . Reformy 
zaczynamy drukować nowelą z źyola luda huoulskie- 
go p. t. „Taras z W^roehty*. przez Juliarza Tar­
czyńskiego.

IE. p namiestnik Zaleski wozoraj wieozór po­
spiesznym pociągiem przejechał przez Kraków z 
Wiednia do Lwowa.

Ks biskup Dunajewski dziś rano pospiesznym 
pociągiem wyjeobał do Wiednia.

Aptekarze krakowscy już dawniej postanowili 
zerwać wszystkie stosunki handlowe z Piusami. 
Wspominamy o tern z powodu wczoraj ze] wzmianki 
n^zej w kronice. Otóż nt posiedzeniu gremium apte­
karzy Galioyi zaohodnie], odbytem w Krakowie, 24 
października 1885 —  odczytano sprawozdanie za­
rządu. w którem znajdujemy następujący ustęp: 

„Wiadomą bez wątpienia wszystkm kolegom jest 
uchwała warszawskich aptekarzy zerwania wszelkioh 
stosunków handlowych z kapcami niemieckimi, zna­
ne są również i powody, które wywołały tę wyjątko­
wą uchwałę. W przekonania, że mogą wydarzyć się 
poszcz-gólae wypadki, w któryoh zbyt trudoo lub 
zgoła memożebnem byłoby zostosowaó się ściśle do 
powziętej uchwały, zarząd uie stawia dotyoząoego 
wniosku. Oświadczamy jednak, że z postępowaniem 
kolegów naszych tak wareza wskich jak i lwowskich 
najzupełniej się solidaryzujemy i najgoręcej uprasza­
my wszystkich szanownych kolegów, o ile to jest 
możebnem, o zerwanie wszelkich handlowyoh stosun­
ków z kupoami niegośoinnei ziemi niemieckiej".

Z powoda tego, w dalszy n toku posiedzenia za­
brał głos p. S t o o k m a r, Uważa on wzmiankę w 
prawozdaniu o zerwaniu stosunków handlowych z 

kupoami niemieokimi za niedostateczną i żąda w tej 
sprawie kategoryozuej uchwały P. S i e d l e c k i  
stawia pop’°wkę, aby ograniczyć tę uohwałę jedy­
nie do właśoiwych Prus. Przy głosowaniu pnyjęło 
zgroma "zenie znaozuą więk zośoią w całej rnzoiągło- 
śoi wniosek p. Stookmara, t. j. z o b o w i ą z a n i e  
s i ę  d o s e r w a n i a  w s z e l k i o h  s t o s u n k ó w  
h a n d l o w y o h  z k a p c a m i  e a ł Bg o  o e s a r -  

t w a  n i e mi e o  k i e g o ,  «Irzuoająo poprawk, pana 
Siedleckiego.

W dalszym toku tej Bprawy wybrane komisyę, 
mającą przygotować zależenie wspólnego składu 
materyałów apteoznyoh, t  przynajmniej na razie 
WBpólne sprowadzanie wa* . ejszyoh artykułów * pier­
wszych rąk, a przetworów aemicznych, o ile u nas 
nie są produkowane, z fabryk f r a n o u s k i c h  i 
wi o  s k  i oh.

Wenta. Wobeo nędzy, Btraszniej >zej może tego 
roka niż lat ubiegłyuh i gwałtownej potrzeby ra- 
tnnku ofiar głcdu i zimna, urządzoną będzie na 
sali redatowej (16—18 bm.) loterra artystyczna, 
dzięki ofiarnoioi kilkunasto artyatów malarzy nasze.

*
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go miasta. Śliozne szlioe, ofiarowane przez ładzi, 
których znakomity talent, ceniony przez znawców, 
najpiękniejszą sztuce polskiej przyszłość rokuje, wo 
beo nader niskiej ceny biletów niemałą będą przy­
nętą dla amatorów. Poparcie szlachetnej myśli tego 
dzieła przez publiczność może najpomyślniejszy przy­
nieść owoo dla tyeb, którzy dziś, pozbawieni chleba, 
żebrać są zmuszeni.

W Muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie 
Bię w sobotę dn. 13 b e  od godz 12 — 1 publi- 
ozny odczyt kustosza zb orów przyrodn.ozych Aka­
demii Umiejętności p. K. J e l s k i e g o ,  którego 
przedmiotem będą „Szkice z podróży odbytej w oe- 
lach naukowych do Gujany i Peru.“

stawa1 h obok ogrodu

zwolono mu bezpłatnie zamieszkać. Tam pragnie 
się postarać o środki, któreby mn umożliwiły 
powrót na miejsce rodzinne GKinterrode w Sa­
ksonii.

S ład Ki. Na wygnańców z Prus złożyli w Admi­
nistracji Nowej R eform y: Tow. kasynowe w Sta- T 
rym Sączu z wieczorkn dn. 1 bm. 21 złr., Polacy 
kształcący się w Gracu 23 złr., skłidka w kasy­
nie mieszczańokiem w Gorlioach 17 złr. 41 ot., Ty­
tus Bujnowski z Tuchowa 5 złr. — Razem 71 złr. 
41 ct.

Ne weteranów z 1831 r. złożył w Administraoyi 
Nowej Reformy Tytus Bujnowski z Tuchowa 5 złr.

ł -

Ślizgawka. W sobotę ua 
Botaniczuego od godz. 2- - 5  po południu pizygry- Wyciąg z urzędowej części nr. 33 ,,Gazety 
wać będzie muzyka wojskowa. Lwowskiej11.

LWÓW, 11 lutego. (— ) Dzisiaj rano zmarł ną- L i o y t a c y e :  Sąd pow. Dobczyce liczba ogłe- 
gl„ na anewryzm serca Adam Dominik B a r t o s z  e- 8ienil 8i|d0Weg0 8498: realn. 1. 12, lwh. 12 w 
w i oz, właściciel „księgarni polskiej1', w 47 roku ftrze8ławio8eh, termin 19 maja, 16 czerwca i 14 
życia. Zmarły urodził się na Litwu w Brcrutauii. lip0a o godzinie 10 rano, c-ena 4400 złr. — Sąd 
nad Niemnem, z cjca właśmcieJa dóbr, który wsa- p„w_ Rze8z6w. j. 8_ 6942: realność 1. k. 149, 
dzony zs n iział w powstanin styczniowem do wię- l h 135 w Rz08zowje , termin 30 marca i 30 
zienia w Wilnie, stracił tam wzrok. S, p. Adam u- t-wietnia o godz. 9 rano, cena 10.000 złr., kur. 
częszczał na uniwersytet w Moa„ wie, skąd go P°*|a(j w_ Kistheim z subst. adw. dr. Rybickiego.—
wołało powstanie w r. 1863. Po powstanin n d a ł |gąd pQW Mjl6wka ( j w> d 138 b.: realn. grunt 
się do Paryża, gdzie z początku walczył z ostatnią 
nędzą, a ginąc z głodu biedny wygnaniec, zdobył 
sobie nareszcie posauę... lampiarza. W kilta lat pó­
źniej wydawał wraz z prof. Godrrjoiem miesięcznik
Przyszłość. Do Lwowa praybył z końcem listopada 
1868 r., ożeniwszy aię z oórsą emigranta i tu ob­
jął po ś. p. Wildzie wydawnictwo Dziennika lite­
rackiego Następnie wydawał tygodnik literacki 
Tydzień nazwany później Tydzień polski w spółce 
z Rodoeiem (M. Biernackim). Jednem z najbardziej 
pożyiecznyoh wydawnictw t. j. „Biblioteką Mrówki“ 
lasłnżył się ś. p. Bartoszewicz dobrze społeczeństwu 
polskiemu — a wydał 236 tomików, niektóre w 

-kiln wydaniach, popnlaryzująo tym sposobem naj 
Cenniejsze skarby naszej literatury. Nadto zajął się 

'. kiełkiem wydawniotwem „Historyi powszechnej Schlos- 
8cra“ i innych cennyoh dzieł obcyoh. Przed kilku 
dniami z własnej inioyatywy ofiarował na rzecz To 
^arzystwa oświaty ludowej na ręce prezesa dra 
hirschberga A. 150 egzemplarzy kompletn. Historyi 
Schlossera w wartości 4.500 złr., jnż po zniżonej 
Genie 30 złr.

Zmarły nie pozortawił żadnego potomstwa, wdowa 
Powadzić będzie dalej księgarnię. Pogrzeb odoędzie 
*ię w sobotę po południu. — Cześć jego pamięci 

Komitet centralny związku narodowego w sta­
dach Zjednoozouych uzonstytuował się po czterech 
Posiedzeniach w d. 25 i 29 grudnia z. r. tudzież 
& i 12 lutego b. r. w lokalu dra Żółnowskiego, 
Obierając członkami zarządu następi(jąoych pp . dra 

Żółnowskiego prezesem, generała W. Krzyża­
nowskiego wiceprezesem, dre H P. Lewandowskie- 
*o kasyerem, Ignacego Pawłowskiego sekretarzem, 

ro K, Biernackiego, Karola hr. Chłapowskiego, 
’ta S. Gruenberga, majura W. Dąbrowskiego, ma- 
lfra A. Wiśniewskiego. Fran. Grzeszkiewicza człon­
ami Komitetu wykonawczego, tudzież Leona Heil- 
P®rna agentem Związku i Komitetu.

Na ostatniem zebraniu uchw alono: Spisać ustawy 
ba Komitetu centralnego i inkorporować Komitet, 
^mianować agenta polskiego w CoStle Garden do 
Wyjmowania emigrantów, otworzyć w m'eście „Bin- 
3 pomocy", w którtm  udzielaną będzie bezpłatna 
"lemacra rodakom , oraz pomoc moralna i mate- 

*łelna tak prze? udzielanie pra y lub z ijęoia jak i 
\Wez zapomogę pieniężną.

Pomoc udzielaną będzie tak wygnańcom polityoz- 
W  jak i przez zaw.stny los do'nas zagnanym 
Sakom. Będzie to zatem instytucja stała, nieusta- 
J11*, która z upływem czasu wpłynie na polepsze- 
’,e bytu i stanowiska Polaków w Ameryce.

Komitet oentralny stara się zebrać jak największy 
B rina™ na oel Towarzystwa, ua »tóry pierwszą oe- 

ofiaruwała p. Modrzejewska, (lająo na ten oel

jSąd pow.
{1. 520 na Polanie Pograbki w Ujsołach, termin 11 
'maroa, 12 kwietnia i 13 maja o godzinie 10 rano, 
cena 340 złr., w biurze sądowem. — Sąd pow. 
Frysztak, 1. v, s. 2850: 2 morgi gruntu z realn.
1. k. 7 w Hucie gogołowskiej, termin 11 marca, *
8 kwietnia i 6 maja o godz. 10 rano, ocna 200 i 
złr. — Sąd pow. Bochnia, 1. v. s. 13587: realn. | 0 
lwh. 107 w Grobli, termin 12 kwietnia o godz. 9 
rauo, oena 208 złr., knr. n. w. adw. dr. Herknlan 
Komar w Bochni. — Sąd pow. Bochnia, 1. v. s. 
13188: realność 1. 15 w Trawnikach, pow, booh., 
termin 12 kwietnia o godz. 9 rano, cena 1400 złr., 
knrat. r. w. adw. dr. Herk. Komar. — Sąd pow. 
Grzybów, 1. o. s. 7133: realn. 1. 34, składająca 
się z ł/* ozęśoi oiała lwh. 95, */8 ł.wh- 151, s/4 
lwh. 153 i »/, lwh- 154 w Cieuiawie, tarnin 29

dzim coś dziwnie uroczystego, wielkiego, żywotnego, 
w dziejaon powstań naszych, jakkolwiek krwawyoh, 
a uwieńozouych dotychczas niepowodzeniem. My tu 
przedewszystkiem wyznawamy, ozoimy, podnosimy 
ideę czy myśl przewodnią tego ostatniego, jak 1 
wszystkich innyoh narodowyon ku wyzwoleniu bo­
jów ; s t w i e r d z a m y  nigdy nie przedawnione, 
nieutracaloe prawa narodu naszego, p r a w o  do 
b y t u  s a m o d z i e l n o ś o i ,  s w o b o d y !  My nie- 
8'emy tern żywszy, silniejszy, im bardziej zroszony 
łzami a krwią przesiąkły p r o t e s t  przeciw gwał­
tom, uciskowi, kajdanom, nznrpaoyi wszelkiej, któ­
rych ofiarą od lat tylu bo stn przeszło jesteśmy. 
My święcim bohaterstwo bohaterów naszych, męstwa 
1 bart męczenników, pęta skazańców, bóle tnłaozy, 
a widokiem i przypomnieniem tego wszystkiego my 
się sami hartnjem i kształcim młodzież naszą do 
przyszłych walk, ofiar, poświęceń nieodzownyoh w 
doli narodu, który żyó pragnie i nie zaparł się chęoi 
wolności i samodzielnego żywota. My wbrew dzisiej­
szemu światn i potentatom jego głosimy p r a w o  
p r z e d  s i ł ą ,  twierdząc i wierząc mocno, że są 
sprawy, dłngo nieszczęśliwe, dłngo bez owocn i 
skntkn, które zwyciężają kiedyś wszakże mocą swej 
prawdy i sprawiedliwości, ż e j e s t  p r z e g r a n a ,  
k t ó r e j  ce l  d a l e k i ,  — l e c z  k t ó r a  w k o ń ­
cu w y g r y w a  n a  wi e k i .  W tym dnchu święcąc 
dziś z Wami dzień dzisiejszy, a z serca przesyłając 
Wam starsi i młodsi bracia, szczere, gorące pozdro­
wienie, kończę wymownemi słowy narodowego wie 
szcza: „ Ni e c h  wa s  d a r m o  n i e  p r z e s t r a s z a ,  
że d z i ś  p o d ł o ś ć  g ó r ą  w s z ę d z i e :  Z w i a ­
r y w a s z e j ,  w o l a  Wa s z a ,  z wo l i  w a s z e j — 

z y n  w a s z  b ę d z i e " .
Z jakim zapałem przyjęło zgromadzenie te słowa 

patryotyozne, trndnoby mi było określić, to pewna, 
że przejęci zostaliśmy do głębi dnszy, a wy1 zy pły- 
nąoe z serca wraziły się w serca nasze.

Zasłużony sprawie narodowej żołnierz i pisarz 
T. T. J  e ż pisze: „Jestem z Wami myślą i seroem 
Podzielam uczucia i przekonania wasze co do pa- 
miątki tej narodowej, przyświadczającej o prawach 
Polski do bytu niepodległego, i o tern, że miłość

paozy" Gawalewioza — Preludynm Gounoda na 
skraypoe, wiolonozelę i fortepian — Caprioe Rubin- 
eteina — oraz pieśń Bracia rocznica — wreszoie 
deklamacja „Wolny najmita". Wszystkie wykonane 
bardzo starannie — przyjęte hnoznemi oklaskami. 
Szczególniej jednak zwróciła uwagę gra na fortepia­
nie pani B.

Przemawiał także p. K a n a b i o h ,  nozestnik po 
wstania 1863 r. w sposób jemu właściwy, pełen 
zapału i dobrych nadziei na przyszłość.

Nakonieo prezydpjąoy p. M i o h a l s k i  dzięknjąc 
biorącym udział w produkoyach, a przedewszystkiem 
paniom, przypomniał raz jeszcze obowiązki, jakie na 
nas oiążą i o godzinie 3ej zamknął posiedzenie toa- 
stem: pracujmy i kochajmy się wzajem, nesząo w 
swych sercaoh zawsze i nieodstępnie żywy obraz 
ukochanej Polski.

kwietnia i 27 maja o godz. 10 rano, cena 1008, n . . - .  . - - - „
złr. 42 ot. -  Sąd miej. del. Rzeszów, 1. o. s. 147: 
realność 1. k. 54, 1. h. 54 w Niechobrzn, termin 14
kwietnia, 14 maja i 18 czerwca o godz. 10 rano, 
cena w 1 i 2 term. 1450 złr. w 3 term. najniższa 
za 900 At., w gm. sąd. — Sąd pow. Łące, 1. o. 
s. 3385 : realność 1. 24, snlr. 135 w Kornalowi- 
oach, termin 15 maroa, cena 400 złr. — Sąd 
pow Niepołomice, 1. o. s. 6594 : realność 1. k. 40 
w Cichawie, termin 24 maroa o godz. 10 rano, oe­
na 460 złr. — Sąd pow. Niepołomice, 1. o. a. 6429: 
realność 1. k. 17 w Łężkowicaeh, termin 24 marca 
o godz. 10 rano, cen# 2600 złr. — Sąd pow. Nie- 
połomioe, 1. o. s. 7036: realn. lwh. 619 w Nie­
połomicach, termin 26 marca o godz. 10 rano, ce­
na 2600 złr.

fû dotawienie w Star Theatre.
Wydalania Z Rosyi. Danz. Ztg  komunikuje na 
I ła w ie  wiadomości otrzymanych bezpośrednio od 

K?aby dotkniętej banicją , następujący fakt wydalenia

'V

S  wraz

w \ ,Oł
84

d*:
szczęśliwy

z zaboru rosyjskiego: 
aCzuladnik ciesielski Jan Haase opuścił w r. 1860 

^ « miejscowość rodzinną Giiaterrode w Saksonii i 
i ̂ migrował ao Rosyl, gdzie po trzymiesięcznej wę- 
b^oe osiadł w Nowym Czarkasku w południowej 
fj°8yi i poólubił Rosjankę. Ożeniwszy się nabył wia- 

domem mieszkalnym i żył tam z ro- 
i zadowolony przez lat 25. 

j l "  Kińcn r. 1885 otrzymał bez wszelkiego powo- 
°d rządu rosyjsk ego wezw anie, aby w przecią- 

godzin miejsce pobytu opuścił. Ponieważ 
tak bardzo był ograniczony* musiał Haase 

podłość swą, mozolnie nabytą, przekazać 
opływie terminu wydalenia, uwięziono 

Uj 8®iomi i odstawiono do granicy. Przy areeztowa- 
j Policya rosyjska odebr;>ła mu pieniądze podró- 

W samie 5 rubli z tą jednakże wzmianką, że na 
ijloy znów ie odbierze.

U '^y wszakże przybył na granicę, pieniędzy mn 
pt ^Wrócono. Tym sposobem został zmuszony do 
pt "ty o pomoc opieki dla biednych na terytoryum
i %

Repertuar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  13 lutego: „Królowa Jadwiga", dra- 
m-it historyczny w 5 aktach a 8 obrazach, przez 
Józefa Szujskiego. Benefis Anny Kałużyńskiej.

K
familii, 
go ber

Gd,
»*m. Otrzymawszy wsparcie od kilkn gmin 

prywatnych przedostał się szczęśliwie do 
gdzie w gospodzie „Zur Heimath" do-

Obchód styczniowego powstania w Zurichu.

(Dokończenie.)
Wysoko osniony przez nas t znany ogółowi pol- 

ikiemn z wymowy i patryotyzmu dr.’ S a s  pisze z 
Monachium, że z powoda choroby przybyć nie mo­
że, ale zespolony z nami dnchein i sercem wyraża 
się w tych słowach:

„Sądząc ze stanowiska materyalnego powodzenia 
czy klęsk, mierząc piędzią pospolitych ziemskich in­
teresów, w których jawne tylko i dotykalne zyski 
są wszystkiem; wyznać trzeba, że smntne, dziwne, 
święcim dziś wspomnienie. Tak uważany bowiem 
dzień obecny pamiątką jeet tylko jednego z nieszczę­
śliwych pokuszeń narodn, rozpaczliwego mchu kn 
wyzwoleniu ojczyzny, który zamiast skruszyć gnio 
tąoe jarzmo, jeszcze je oięższem i nieznośniejszem 
uczynił, zamiast potargać niewolnicze pęta, ścieśnił 
je i wzmoonił tylko; świeżemi stosami kośoi pole­
głych zasłał bojowisko polskie, tysiąoznemi łez 
krwi zdrojami zlał ojczystą ziemię, licznemi groba­
mi zbogacił narodowy cmentarz, zaludnił moskiew­
skie cytadele i Sybir, roje wygnańców, z łona krajn, 
z objęć rodzin wydartych rzneił po szerokioh ob­
szarach obczyzny, nowe oiernie wplótł do męczeń­
skiego Matki-Ojczyzny wieńca, a nową żałobą i bó 
lem sieroctwa przejął serca wszystkich pozostałych 
jej synów. Takie były widoczne owoce wszystkich 
dotychczasowych narodowych mchów, a więc i sty­
czniowego powstania, i takie tylko wspomnienie bn- 
dzió może dzisiejszy, ówierówiekowy jnż niemal ob 
chód jego, w umysłach tych, którzy po wierzchu na 
hietoryę patrząc, same w niej tylko wygrane cenić, 
eame materyalne zdobycze obliczać nmiejąl

„Lecz mech mi tn wolno będzie, w imieniu nas 
wszystkich, w imieniu wiernej braci polskiej za' 
twierdzić: nie tak my przesądzamy i oceniamy na­
sze narodowe ruahy, nie tak baczym na nasze po- 
grobowe dzieje, praoe, boje, wysiłki I Nie — po 
temi kośćmi nmarłych i za grobami temi, po za fą 
Lrwią i łzami, oo nas bolą zaprawdę i pieką bar­
dzo, po za tą niedolą i materyalną klęską, my wi-

rzn miłośui tej wylaliśmy krwi tyle! ... Oitrożni, 
ękliwi i zwycięstwem przemocy a wrzawą trynmfa- 

torów obałamuoeni powiadają, że krew to prielana 
na daremnie. Nieprawda!.... Następstwa powstania 
naszego widne są w Moskwie samej, zepchnięte 
z pnnktn tej równowagi absolntystycznej, na którym 
się ona do rokn 1863 trzymała. Dzięki nam Mo­
skwa znajdnje się dziś w stanie rozkłada polity 
ozno-społecznego. Zadaliśmy jej oios, który ona ozu- 
e i rozumie, w lat bowiem 23 po powstanin Pol 

8kiem mści się na nas tak, jakby powstanie tylko
00 poskromione zostało. Zawziętość ta taka dłnga, 

w dziejach bez przykładna, dowodem jest najlep
szym tak doniosłośot rnohn 1863 r ,  jako też tego 
że rozwijanie działalności w dnchu zasad, przez po­
wstanie rokn 1863 wygłoszonych, jest prawem 

obowiązkiem naszym. Drogą tą dojdziemy do oe 
lu pragnień naszych patryotyoznyoh." Liczne okla­
ski były podzięką z» te słowa.

Były jeszcze listy od Dra W o ł y ń s k i e g o  
z Rzymn, Bolesława L i m a n o w s k i e g o ,  Towa­
rzystwa Genew ki ugo, Londyńskiego, i  Belgii, Nie' 
mieo i wielu osób ze Szi, ajosrył, brak jednak miej 
;ca nie pozwala mi ich przytaczać.

Jeden z młodzieży p. 8 , zabrał głos, a wyraża 
jąc zapatrywanie swoje na powstinie styczniowe 
twiardsi, że chociaż nie wywalczyło wo* nośni dla 
krajn, odniosło ono zwycięstwo polepszeniem doli 
lndn. Zastrzega się dalej, że nam nie powinno oho 
dzić o Polskę od morza do morza, starą, stlaoheoką 
ale Polskę Indową. Był to jedyny głos fałszywą 
anty, który wywołał bez podstawy widmo nieobe 
one między nami, bo jak z jednej strony nikt z nas 
nie pożąda zużytej formy rządu — tak z drugie 
nie choe i nie ma prawa zrzehłć się jakichkolwiek 
praw narodu. Znająo jednak p. S., me przypisuje 
my mn bynajmaiej złej woli wywołania tern jakiej 
kolwiek niesnaski.

Z kolei nastąpiły przemówienia delegatów, po 
między którymi szozególniej odznaczył się p. ... (na 
zwisko nieczytelne Red.) Czech, wyrazami serdeoz 
nej życzliwości w imienin narodn czeskiego — jak 
oraz p. Teodor C u r t i , deputowany Sejmu Zwiąż 
kowego w Bernie i zarazem redaktor Ziirichcr Post. 
w której właśnie opis tej nasiej uroczystości jest 
jnż umieszczony. Utrzymuje on, że sam wielokrotnie 
słyszał twierdzenie, jakoby z ostatniem powstaniem 
znikła nadzieja pomyślnego rozwiązania sprawy poi 
skiej — śledząo jeduak bacznie wszystkie obj- y 
naszego życia patryotycznego i rozwój narodowy, 
nabiera coraz większej pewności, że twierdzenia te 
nie miały żadnej podstawy, a najlepszym tego do 
wodem samo postępowanie rząda pruskiego, wznosi 
więc toast na pomyślność Polski.

Pp. B o g d a ń s k i  po francusku — prezydująoy 
p. M i c h a l s k i  po niemiecka, dziękują delegatom
1 wznoszą na cześć reprezentowanych narodów toa­
sty. Zaś dr. O n n f r o w i o z  wznisi zdrowie Dam:

Drngą część obchodn stanowiły produkcje : Kwar­
tet z Rozamnndy Schuberta — Scena z Kordyana, 
Spisek Koronacyjny — Marsz Mendelsona Nr. 4 — 
żywy obraz: Aresztowanie — Kwartet Marzenia 
Schumanna — Wybór pieśni polskich Witwickiego 
— Żywy obraz Obrona dworku — Komedys „Z roz-

Dział ekonomiczny.
Ankieta młynarska. Dnia 10 b. m. odbyło się 
Wiedniu posiedzenie z w i ą z k u anstryacko-wę 

gierskich młynarzy, na którem naradzano się nad 
stanowiskiem, jakieby należało zająć w sprawaih ta 
ryfowyi h na zapowiedzianej ministeryalnej ankieoie 
młynarskiej, która się zbiera d. 23 bm.

Targowica bydła drobnego. Wiedeń, d. 11 ln­
tego. Na dzisiejszy targ drobnego bydła dostawiono 
3190 sztnk cieląt, 1486 sztnk świń zabityoh, 41B 
owieo zabitych i 3121 jagniąt.

Oprócz tego na targowioy nierogaoizny było 2085 
sztnk świń, a na targowicy owozej 6430 owieo. 
Nadto dostawiono 55.240 kilogr. świeżego mięsa i 
wiele wędlin, kiełbas itp.

Skutkiem niekorzystnych notowań w Paryżn targ 
na owce był bardzo mdły.

Płacono za cielęta w ogóle po 38 do 46 ot. za 
kilogram, za wyborowe po 48 do 55 oŁ ; za za-

dbywanie szkoły — a więc zamiast paragrafu 48 
prawa krajowego —  tytułu drugiego ustęp 12, 
który pozwala na zaetósowanie odpowiedniego roz- 
porządzonia policyjnego.

Berlin 12 lutego. Parlament przyjął 145 gło­
sami przeciw 119 wniosek p. Huene go o wala­
cie. W czasie dyskusji minister skarbu oświad­
czał kilka razy, że traktat międzynarodowy o wa­
lucie dwoistej uważa za niemniebny.

Moskwa, 12 lutego. Wdowa po Akeakowie ma­
jąc zamiar wydawać dalej R u ś , prosiła minister­
stwo, aby na redaktora potwierdziło Dymitra Sa- 
marina.

Londyn, 12 lutego. Dotąd pannje zupełny spo­
kój; powrócił lei zwykły tryb życia; mimo to 
zarządzono środki ostrożności.

Londyn, 12 lntego. Wczoraj w wielu miastach 
na prowincyi odbyły się demonstracye robotni­
ków bez zatrudnienia. W  Loiceeter uderzyły tłu­
my na kilku fabryk towarów Oczkowych, które 
z powoda zmowy robotników obecnie stoją bez 
ruchu, porozbijały okna i poniszczyły maezyny. 
Policya przywróciła porządek i spokój.

Paryż, 12 lutego. Według Temps c  na wczo­
rajszej recepcji dyplomatów, minister Freycinet 
zwróoił posłowi greckiemu nwsgę w sposób sta­
nowczy na groźne niebezpieczeństwa, na któreby 
się Grecja naraziła, gdyby zaczepiła Turcyę.

Bukareszt. 12 lntego. Nu dzieiejszem posie­
dzeniu konferencji pokojowej przedłożył tfadjid- 
pasza pełnomocnictwo. Konferencja przyjęła ar­
tykuł pierwszy, zaproponowany przez Madjida. 
Według A j. Hava»a artykuł ten zawiera zwy­
czajne oświadczenie, i i  obie strony zawierają 
pokój.

Belgrad, 12 lutego. Urzędownie głoszą tu, że 
wiadomości, jakoby wydano rożka7 rozbrojenia i 
ukaz, zwołujący ekupczynę — są zupełnie zmy­
ślone.

Ateny, 12 lntego. (Doniesienie Ag. Havasa.) 
Dzisiejszy dekret królewski zawiera aw#nsy na 

j generałów i pułko nikśw. Inny dekret nakazuje
4500 ludzi. Nic

bito świnie po 39 do 50, za owoe zabite po 32 do
38 ot., za jagnięta po 0 do 00 złr. za parę. Za j uzupełnić załogę floty do siły 
wieprzki żywe po 32 do 40 o t., za owce na wy 
wó/. po 13'50 do 24 złr., wyjątkowo po 25 złr. za 
parę, albo po 40 do 46 ot. za kilogr. za towar 
wyborowy na konsnmoyę miejscową po 58 ot. za 
kilogr. bez podatku konsnmoyjnego.

Telegramy „Nowej Reformy1!
{Pryw atm .)

Wiedeń, 12 lutego. Ministerstwo L-ndlu wy­
dało rozporządzanie, że aptekarze jako kupcy obe- 
wiązani są do płacenia dodatków do podatkn na 
potrzeby Izb handlowych, chociaż ustawa prze­
mysłowa nie wlicza aptek w poczet przedsię­
biorstw przemysłowych.

Wiedeń, 12 lntego. Sąd apelacyjny w Wiednia 
wydał do trybunałów sobie podległych rozporzą­
dzenie, w którem nagania zbyteczną łagodność 
niektórych trybunałów w wyznaczaniu kar, bez 
słusznego powodu mniejszych, niż kedeks naka­
zuje.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 12 lntego. Posiedzenia Izby poselskiej. 
Po dokonaniu wyboru komisji do reformy wy- 
burczej i komicyi socjalistycznej i po napełn ien iu  
kilku innych komieyj przystąpiono do rozprawy 
nad projektem do ustawy, zwróconym z Izby pa­
nów, o przydłużeniu ulg od należytości przy kon- 
wersyi długów hipotecznych. Sprawozdawca ko­
misji budżetowej proponuje przyjąć projekt usta­
wy ze zmianami, ułożonemi w Izbie panów, po­
dług czego ustawa obowiązywałaby po koniec 1888 
r., a nie do 1 lipca 1886 r.

Przeciw propozycji przemawiają pp. L e o n i 
P a t t a i ;  p. M e n g e r  przemawia za nią. Wre­
szcie przyjęto wniosek komisji z rezolncyą p. 
H e v e r y ,  wzywającą rząd, aby wykonanie usta­
wy przez to ułatwiał, iżby wolno było podania 
do nrządów podatkowych wnosić ustnie i aby był 
ł .znaczony termin do załatwienia sprawy, zgło­
szonej do konwersji.

W dalszym to k i posiedzenia uzasadnia p. O o- 
r o n i n i  swój wniosek o zmianie niektórych 
przepisów w regulaminie wyboresym do Rady 
państwa i w regulaminie obrad.

Berlin, 12 lntego. Rząd przedłożył sejmowi 
i i Owe p r o j e k t s  do  a r t a w ,  z m i e r z a j ą ­
c y c h  do  w y n a r o d o w i e n i a  P o l a k ó w .  
Z tych projekt pierwszy ogłasza, żc oddawanie 
posad nanuzycieli i nauczycielek w szkołach In­
dowych w Pmsiech Zsohodnich, w Poznańskiem 
i w okręgn Opolskim na Śląsku jest wyłącznem 
prawem państwa i dlatego znosi wszystki e inne. 
sprzeczne z tą nową uetawą rozporządzenia da­
wne. Projekt ten atoeuje dalej ustawę dyscypli­
narną z r. 1852 do nanczycieli i nauczycielek 
-? szkołach ludowych. — Państwo przyjmuje na 
siebie dau ne /obowiązania właścicieli dominikal 
nych co do kosztów utrzymania szkół ludowych 
na wsi.

Projekst ustawy drugiej wprowadza w miejsce 
dotychczasowych przepisów o karaniu i i  zanie

f- nie wskazuje, by polityka Grecji ulegała jakiej 
zmianie, nawet gdyby się nalegania ze strony mo­
carstw powtórzyły. Wieści o przesileniu m inister­
stwa nie mają wcale żadnej podstawy, gdyż u- 
tworzenie nowego gabinetu w obecnych stosun­
kach jest trndnem a raczej niemożliwem, zwła­
szcza gabinetu, któryby był skłonny zastosować 
się do oświadczenia mocarstw.

K u rsa  te legrafiene.

W ied e ń  d. 12 lntego 1886.

Renta papierowa anstryaeka . . 
,  5% papierowa nieopodat. .
,  sr D m r ...........................
,  z ł o t a ................................

4% Renta złota węgierska . . . 
Akoye Banku Anstro-ręgierskiego 
Akoye kredytowe anstryaekie .

,  „ węgierskie . .
Londyn.........................................
Napoleendor................................
Lombardy....................................
Akoye Karola Ludwika . . . .  
Akoye Lwowsko-Ozerniowieekie .
Anglo-bank ..................
Unior . .
Bankrerein ...........................
S taatsbahn ................................
Elbethalb.......................................
Tramv.ay.....................................
Landerbank................................
Alpine.........................................
Marka  ...................
R n b e l.........................................
D u k a t.........................................

1886.B e r l in  d. 12 lutego
Banknoty austryaekie . . . .
Wit leń............................   . .
Warssawa.................................
Rnbel . . . . . . . . .
5 % Listy zastawne Król. Polsk 

Listy likwidacyjne . . 
Akoye Karola Lndwlka . . . 
Akoye k-edytow e...................

S l i l d l  |
jo n m potnualom

84-45 84 50
------ 101-90
—•— 84-70

■18-60
102 80 102 62
—-— 868—

300— 30010
307-60 807-25

—•— 12670
—■— 10-02

13150 129 90
217 75 2i« 75

—•— 2 3 3 -
114-25 114-40
75 76 75 60

110 60 110«0
264-50 26870
158-75 160 —
206-— 206-00
11450 114-30'
—•— 8275
—-— 61-85
—-— 124-—

—•—

5*93

497 —

Odpowiedzialny Redaktor: 
la d eu 8 z  Mornanoteicz. 

Wydiwoa: D r, L esła w  B orońsM ,

Rubryka „NadatłaMu ule pecbedzl od Rodak- 
eyi, ktbra taż adaaj adpawiadzlalnośoi zs. nią 
nie przyjmule.

J S T A D E H Ł J L B in E .

Przewodnik po Krakowie.
Porębski i Zimler

(dawniej Józef Riedel) Rynek. 
M a g a z y a  t a w u ń w  d a m s k i c h .  

A nar ais kuk taha i i  d.
Spis towarów na żądanie rozryłają opłacony.

66: 226—300

K r a k ó w ,  d n i a  13 8 .
bez bieżącego kuponu.

Papierowe roseyjekie . za 100 rubli
, niemieckie........................  100 mar.

srebrne ...........................................
JO-to ,n°wy ważny.....................................
j% ^"aikówka złeta
4*/ _ byczka kraj. g a ili.. . . za złr 100 
5% f!,£ożyezka kraj galio. . . „ „ 100 
J1/,»  Sęacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
5 % * Listy zastaw. Bunin kraj. za złr. loO

Ss> 
?«■
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RX * ’ ’ ’ ’2* * • * i ,  ■»% » „ Banku hip - -
H  '  .

. I Emie. 

D. Ser!

»t. Król. Pol. 
likwid. .

z prem. 10% 
zwr. za 40 lat 

. za rubli 100 . . 100
L wów , dnie 11/2.

bieżaoego knponn.
.®onku jpot. gaL (dywid.) na zł. 200 
^  zsut Tow. kred. ziem. za zł. 100 

Jl/» k 4 . • » .  .  ■■  I®®
•5% zast. Btinl krajów. ,  ,  100
1* Mst. Banku hipot. gai. ,  ,  100 

r&aoye indemn. , aio. za z. lOÔ m. k. 
6 > pożyczki krajowej zaz-100

komm. Bauku kraj. fiu

płacą żądają
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61
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91 
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92 
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91 
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100
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91
92 
97.

103
91
W7

124
62

6
10

103
92

104
93

75

05

101
103
KO
98

100
90

277
101

98
104
92

60 97 76

Warszawa, dnia 112.
bez bieżącegt kuponu.

5% Listy zastawne z r 1869 za rubli 100 
4 % Listy likwid icyjne . . . „ „ 100
5% Listy zast. Warszawy I. Em. „ „ lOi
5% ,  , . H. , ,  „ 100
5% , . . rn. , , . 100
5% ,  „ .  IV. „ „ „ 100

Wiedeń, dnia 11/2.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
5 % Renta austr. papierowa ab 16 */• za złr. 100 84
5% ,  ,  srebrna „ ,  ,  100 84
4% , i z ł o t a .....................100113
5% ,  ,  pap. nowa ,  .  100101
4<u Losy z r. 1854 na 250 złr.ab20°/0 za 100 
5% ,  ,  1860 , 500 , ,  , 100140
5% ,  ,  1860 ,  100 ,  ,  ,  100140

„ ,  1864 bez % całe „ ,  *)0171
,  1864 bez % pół ,  ,  100170

OBLIGAOYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
4 % Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100102 
5% , papierowa.........................  100 94
5 % Oi ł. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % eso. 100 113 
[ ‘nzyozka prem. węg. po 100 iłr. ,  ,  100118

,  ,  .  .  56 , ,  ,  100 U8
!£% T/ony Olsański* (Tbłlss-B»».' „ _ 100123

płacą żądają

99 90 
90 40 
96 25 
96 35 
94 80 
94 45

g OBLIGACYE INDEMNIZ 4UYJ1.E.
5% Obi. ind. ab 10% eso. Galioyi za 10(‘ m. k. 
5% „ „ ,  10% .  Buków. ,  100 ,  „
5% ,  ,  .  7% „ Siedm. ,  100 ,  ,
5% ,  .  .  7 % ,  Węgier. , 1 0 0 , ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donan-Regulir. z 1870 za sztukę 1
5% Pożyczka ,  z 1878 , ,  1
3% Serbska poż. pr. po 100 fran., ,  1
0% Losy Tnreokie pr., 400 , ,  ,  1

84
84

11 a 
10*  

129
140
141 
172 
171

55
80
25
75

104 25
103 75
104 50 
104 70

116 75 
II14 -  
32 20 
17 70

s • 6%
5%
5%
6%
7%
6 %

3%

5%
5%
Ł1/.
4*

LISTY ZASTAWNE.
% Hint  bajowy galicyjski i 
Banku hipotea ne« '  galio.

,  hip. gal. z 10% pr. 
,  ,  40-let. .

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1
 26-1
,  , ,  ,  ,  36-1

% Boden-Credit allgem. ost. 
Boden-Cred. allg. ost. z pr. 
Galio. Tow. kredyt, ziemsk. 
Gal. Tow. kred. Gem. stare 
Banku anstro-węgiersbego 

% * * •

103 
94 

113 
119 
118
124 25|4% Banku Up. węg. a premią

pssr

106
104
105 
1Q5

117
105
32
.8

40

80

100 93 25 93 75
luO 102 50 102 90
100 99 50 '00
100 97 50 98 2b
100 99 _ 100
100 101 _ 101 50
103 99 75 100
100 126 _ 126 50
100 99 25 99 50
100 100 40 101
100 _ _ _
100 102 50 103 _
100 102 10 102 40
iOO 98 70 99 05
100 101 50Il02

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
5% Feidynanda północn. na 300 ,  , 100
41/, % Kar L. Em. z 1881 na 306 ,  , ICO
5% Koszyck i-Bogum. ,  200 , ,  100
4% Lw.-Czer. z l u84 300 z. ab 11% za 100 
4% Lw .-Czerń, z 1884 na 300 złr. „ 100 
v % Rudolfa w złooie. ,  200 „ „ 100
5% b.edmioeri lzkie . „ 200 ,  ,  100
3% Lomb. (Sudb.) ,  500 fr. sa sztukę 1 
5% Przm.-Łnp. I. Em. 200 złr. za złr. 100 
6% Ncrdosty . . na 300 „ ,  „ 100
0 % Moraws.-Szl. C.-B. 300 ,  ,  ,  100

L O S Y .
7g Kred. dla handln i przem. na 100 złr.

K la ry .............................
4% Tow.żegl.Dnn. ab 10%
Krakowskie...................

.  Ofner (miasta Bndy) . .
Czerwonego Krzyża austr.
„  - ,  węg.
R u d o lfa ........................
Stanisławowskie. . . .
4*/#% iryestyńskie . .
4% „ • •

100 złr. w. a.
40 • m. k.

100 • w. a.
20 a w. a.
40 a w. a.
10 « w. a.
5 n w. a.

10 n w. a.
20 t» w. a*

100 n m. k.
a w. a*

pKeT

100 75 
106 — 
10U 50 
•01 
82 90 
91 60

99 80 
158 50 
100 50 
99 40 
76 -

177 76 
42 60 

11 *0 
17 70 
45 bO 
14 -  
9 20 

20  —  
28 60 

138 -  
67 —

101 25 
107 — 
101  21 
101 40 
83 2' 
91 90

100 30 
169 -
101 —  

99 80 
77 —

Omtet
dywid.

7 - -  
16— 

5 2 1 -  
14-50 

.800 42.!

2 2 -

10- —

178 25
#3 50

18 20 
46 — 
14 30 
O 60 

20 50

134 -
69

AKOYE BANKOWE.
Anglobank..........................ua 20C zł.
Bankmi m Wienei . . , iOi „ 
Kreayt. dla handli i przem. , 130 „ 
Kreditbank węg. allgem. . ,  200 „ 
La naerbank (50% wpł.) . ,  300 „ 
AuBtro-wegierskie . . . , 600 „ 
UnioLbank . . » 100 „
Galio. Bank hipoteczny . , 200 „ 
Bank kredytowy krakowski ,  20o ,

AKCYE KOLEJOWE.

114
Ul
30(

113 76 
110 5f> 
.,00 10 .. 
307 2t 3C 
U4 60 11 
868 —*87 
76 70

9.81 Alfóld-Finma 
15260 Ferdynand^ Półnoon 
10*50 Franciszka Józefa 
13'50 Karola Lndwika 
13—  Lwowsko-Oserniow.-Jassy 
11*50 Elżbiety 
7*94 Koszyoko-Bogomińsbe 
9*50 Rndolfa . . .

94 Siedmiogrodzkie 
30 fr. gtaat ku,, n.
7 fr. Lombardy (Shdbahn)

21*— Żeglug* na Dunąju
W A L U T Y .  

Dukaty pełne ważne . . . .  
20-tc Frankórli . . . .

-to M arków b........................
Pół-Imperyały na. pełnej ważne
Funty site rling i........................
Banbioty w ło e k ia ...................
BaUs w t e m . .  , . , , u

ił.na 200 
,1056 
,  200 
,  210 , 200 „ 200 
,  200 
, 2vv 
, 200 
,  200 
,  200 
,  500

sa sztukę

187 25 
12300-
312 75 21S

ido

817 76

187 75 
*310—

818 —
a *  76i 3 85
244 76
15(1 ?6 
189 40 
lt!S 25 
264 5, 
131 -  
„3 -

5 98 
10 02 
12 63 
16 30 
12 61 
60 -  

128 25

245 26 
160 75 
189 90 
lic i 76 
5J“ 75 
131 80 
491 —

5 96 
lu  03 
U  -3 
10 33 
12 6° 
60 10 

1*4 76



Nr. 35. N O W A  B E F O B M A . A raków 13 Lutego 1886'

P O J E  i  R A D 0 3 I S 3E I  ~*«
mechanicy

w Krakowie, p rzy  ulicy Sławkowskiej, Hotel Saski, N r. 3.

poznawszy

Niniejszem mamy zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż zaopatrzywszy nasz S K U D  obficie w najlepsze i najpraktyczniejsze M A S Z Y N Y  K O  BZYCŁ/fc, sprzedajemy 
kowe pod bardzo korzystnymi warunkami i po przystępnych cenach.

Nadto ośmielamy się dodać, iż jako mechanicy pracując przez wiele lat tak w kraju jakoteż za grani ą w pierwszorzędnych składach i fabrykach maszyn do szycia 
stronne wymagania Szanownej P. T. Publiczności — jesteśmy przekonani, iż maszyny nasze zasłużą na ogólne uznanie.

Raty tygodniowe 1 zir., miesięczne 4 zlr. — Gotówką o lO°/0 taniej. — Gwarancya 5 lat.
Wszelkie zamówienia i naprawy wykonywane będą w najkrótszym czasie. — Pojedyncze Cięści maszynowe, oliwę, igły i t. p. zawsze mamy na składzie. — Ilustrowane cenniki i próbki szycia rozsyłamy franco.
W nadziei, iż Szanowna P . T. Publiczność zaszczyci nas swemi względami, zostajemy z poważaniem

P O J E  i  R A D O M S K I
61 4 16 mechanicy, p rzy  id. Sławkowskiej, Nr. 1.

.N iv

w*
* mi
0« w

OOOOOOTOOOOOOO
N r .  3 c i

99Ś m i e s z k a *

W dniu 30 stycznia r. b. skradzio­
ne zostały w miaście Noworadomsku 

trzy sztuki Pożyczki Premiowej, a mianowicie: 
I-ej emisyi Seryi 53b Nr. 12 i Ii-ej emisyi Se- 
ryi 14,544 Nr. 40 i Ii-ej emisyi Seryi 12,783 
Nr. 7, oraz List Zasfłwny Towarzystwa Kred. 
Ziemskiego Seryi I-ej Nr. 31,461 na rs 500 i 
Węgierski bilet czerwonego krzyża Serya 0707 
N r. 48. — O czem się ostrzega i uprasza o zwró­
cenie uwagi, a w razie pojawienia się tychże 
w obiegu, o zatrzymanie zakwestyonowanycb 
sztuk i zawiadomienie Feliks- Fabianiego w' Ńo- 
woradomaKu, gubernia Petrokowska. 249 1 5

N ajtańsze pismo hum orystyczne 
r  illustrow ane polskie

J m i e i z e k tt
wychodzi 3 razy na miesiąc.

Prenumerata z przesyłką pocztą wynosi: 
rocznie . B złr. 55 ct.
półrocznie. . 1 „ 80 „ 
kw artalnie. „ 90 ,

Numer pojedynczy 10 ct.
Numer okazowy na żądanie franko. 
Redakeya i Administracja 

Kraków, Stolarska 13. 253 i  3

C
ulica Dietlowska.

W sobotę d. 13 lutego 
wielkie przedstawienie.

Poezątek o godz. 71/, wiecz. 

Casar, Romeo, Tabor, Ninus,
wschodnio-pruskie konie, wolno dresowane 

i przedstawione przez p. Teod. Henri.

152 0

Z'najwyższym szacunkiem 
C. M e rk e l,  

dyrektor.

875 litrowych flaszek!!
wybornej imitacyi 1 kieru benedyktyńskiego 
musiałem z a m ia s t  g o tó w k i przyjąć od 
pewnej upadłej firmy, ponieważ jeJnak nie 
mam miejsca do przechowania ich, przeto 
jestem zmuszony, ten nader wytworny, dla 
zdrowia bardzo po nocny Jl°  cierpiących na 
żołądek bardzo polecenia godny, wytwornie 
aromatyczny likier, zawart w tych daszkach, 

łudząco podobnych do
prawdziwej Benedyktynki,

za cenę prawdziwie bpjecznie niską odsprze­
dawać.

Rozsyłam, jak długo tylko zapas mi star­
czy, jednolitrową flaszkę na próbę w dre- 
wnianem opakowaniu tylko za 1 złr. 85 
C t., albo przy przesyłce najmniej 6 flaszek 
za 10 złr. za przekazem, albo zaliczką 
pocztową. Więcej zamawiającym odstępuję 
odpowiedni rabat. " 248 1 2

Wszelkie zamówienia przyjmuje tylko
Ignacy Weiss,

Wiedeń, Leopoldstadt, Tempęlgasse, 6.

o o o o o o o o o o o o o o o9 f Z A M F  A U T  
kryształowy

Q po cenie złr. 2 do złr. 3.50
X wyfyła
i  J.  JL. Ameisen
z  w Krakowie, ul. św Gertrudy, 25.
O  Kupcom udziela rabatu.
A  Agenci poszukiwani. 131110
o o o o

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus)

nasienie świeże i pewne na grunta suche iub 
mokre zupełnie liche, na pastwiska wyborna ro­
ślina, raz zasiana trwa kilka la . Jeden ko* 
rzec wraz z workiem kosztuje 4 złr. 50 ct., 
przy zakupnie naraz 1© korcy, dodaji się 
korzec bezj Fa.nie. Zamówienia uakuteczi .a J. 
Bulsiewlcz, w Bochni. 241 2 26

PAMIĄTKA
5001etniej rocznicy 

k o r o n a c y i  i z a ś l u b i n  
Jadwigi, królowej polskiej 

z Jagiełłą,
Wielkim księciem Litewskim.

Tej treści broszurka wyszła z druku i 
jest do nabycia w Księgarniach polskich 

w Krakowie. 227 4 8

Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych
HEILMANNA KOHNA i Synów

już wyszedł.
Cena num eru pojedynczego

IO  ct. 254 1 3

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

% Wiednia
ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż z dniem 18.

Sieronia otworzy
W  K R A K O W I  £

przy ulicy Grodzkiej w domu p. S iissera Nr. 9 I. piętro
F I L I Ę

swej fabryki
ubiorów męskich i dziecinnych

Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan­
tki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż

po cenach fab ycznych
przetrwa każdą inną konkurencję.

O łaskawe wzęlędy uprasza z uszanowaniem
Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych.

47 10 43 Heilmanua Bohna i Synów.

GOCAIN-SECT
Amsterdamskiego Tow arzystwa komandytowego 

fabryki likierów 
w M odlingu pod Wiedniem.

Wyśmienity likier nasz wyrabiamy przez destylacyę z rośliny 
koki, której zadziwiające przymioty dopiero w czasach najnowszych 
w zupełności poznano, i odtąd też chwalą je wszystkie powagi me­
dyczne. Podług rozbiorów umiejętnych przy uży" an.u koki objawia 
się nagłe rozweselenie i uczucie lekkości: czuje się przybytek sił do 
panowania nad sobą, wzrost siły umysłowej i muszkularnej, przy 
której można pracować bez znużenia; wszelkie utrudnienie trawienia 
i wszelakie osłabienia ustępują stale przy dłaższem używaniu.

za butelkę orygin. 
1 z ł r .  2 0  e t .

bez opł. ake..

Mają na składzie: w KRAKOWIE: J. F. Fischer, Antoni Ha- 
wełka, Jan Janiga, M. Jawornicki; we LWOWIE. F r. Gross, F . W. 
Królikowski, A. Mańkowski, 0. F . Winkler, J. Ważny; w T a r n o ­
p o l u  A. Ciaskowski; w K o ł o m y i  8t. Romanowicz, Witołd Skrzyń­
ski; w S t r y j u  Lechicki i Kosturkiewicz; w D r o h o b y c z u  Teofil 
Jabłoński; w S a m b  o r z e  Bnkietyński; w P r z e m y ś l u  Narod- 
naja Torhowla, Karoi Schabenbeck; w T a r n o w i e  Tadnusz Szarff, 
M. Spargnapani; w R z e s z o w i e  E G .  NeugebLuer; w J  «. r o s ł  a- 
w i n Józef Krasicki, oraz większa część sklepów korzennych, cu­
kierń i  kawiarń w całej monarchii. M;żna także sprowadzać pocztą

orto). 115 A(po 3 butelki oryginalne, franco, opakowanie i.-porto!. 31

iłm&r«mmsnsisfi bess*.

,Zum goldenen I D O C D L I O I T I Z D  a P*- w Wiedniu
Reichsapfel |  O ł H i i I U P d l i  Singerstr. 15.

P I G T Ł h l  C Z Y S ZC ZĄ C E  K R E W
dawniej zwane pigułkami auiwersalneiui, zasługują r a  tę nazwę jak naj: łuszn, =j, 
rzeczywiście nie istnieje żrdua chorob, w którejby pigułki te nie okazały w bardzo wie­
lu Wj padkach swej cudownej działalności. W najuporczywszych wypadkach, kiedy wiele 
innych lekarstw nadaremnie używano, uastąpiło po tych pigułkach niezliczone razy i. po 
krótkim czasie zupełne wyleczenie. Pudełko z 15 pigułkami 21 c., zwój z 6 pu­
dełkami zł. 1*5, pocztą nieopiat. za zaliczką złr. 1*10. (Mniej n il zwój

nie wyżyła się).
Nadeszło już mnóstwo listów, w których konsumenci tych pigułek za odzyskanie zdrowia po 
przebyciu ciężkich chorób, wyrażają swe dzięki. Kto raz użył tego środka zaleca go dalej. 

Z wielu podziękowań popa jemy tutaj kilka : ' • 8
Leongang. 15 m aja 1883 r . wie je j tak  się polepszyło, iż z m łodocianą

Sza iownj P a n ie ! P  ńskie pigułk i działają rzezkością może sprawować swe obowiązki.
praw dziw ie cudownie, nie są ta k  ja k  inne za 
chwalane środk i, lecz pom agają rzeczywiście 
na wszystko.

Z  zamówionych na W ielkanoc pigułek roz­
dałem  prawie wszystkie przyjaciołom  i znajo­
mym, a wszystkim  one pomogły; n..wet osoby 

starszym  w eku i z rozm aitem i cierpieniam i
i chorobam i doznał przez nie jeże li nic całko- kie P i s k i e *  efr&rstwa są !tak 1 dfeff/e,' ja k  PaiSŁi 
w ite zdrowie to znaczną ulgę, i chcą ich da- balsam  odmrożenie, k tóry  w moiei rodzinie

Z mojego podziękowania proszę dla dobra
w szystkich cierpiących zrobić odpowiedni uży­
tek a zarazem  zechce mi Pan przysłać znów 
dwa zwoje pigułek i dwa m ydła chińskie.

Z szczególnym szacunkiem 
A l o j z y  N o w a k ,  ogrodnik. 

W ielmożny P a n ie ! Przypuszczając, że wszyst-

lej zażywać. Upraszam  zatem o ponowne przy­
słanie pięciu zwoi. Odemnie i wszystkich, 
którzy za pomocą Pańskich pigułek wyzdro­
wieli, najserdeczniejsze podziękowanie.

Marcin Deutinger.
Bega, St. Gybrgy, 16 lutego 1882 r.

Szanowny Panie ! Niemam słów na wypo-

balsam na odmrożenie, k tó ry  w mojej - - 
k ilku  zastarzałym  odmrożeniom szybko pomógł, 
zdecydowałem się mimo mojej nieufności do ta­
kich środków uniwersalnych, chwycić się P ań­
skich pigułek czyszczących krew, aby za ich 
pomocą usunąć długoletnie cierpienie hemoroi- 
dalne. W yznaję więc Panu, że choroba m oja po 
4 tygodniach użycia leku zupełnie ustała

wiedzenie uajserdeczniejszego podziękowania za pigułki polecam najgoręcej w kółku moich zna-
Pańskie p igu łk i, gdyż po Bogu wyzdrowiała jom ych. Nie mam nic przeciw temu, jeże li Pan
moja żona, k tó ra przez parę lat ciężko choro- chce, ogłosić publicznie moje pismo,
wała, przez Pańskie pigułki czyszczące krew W iedeń 20 Lutego 1881 r.
a jakkolw iek jeszcze je  zażywać musi, to zdro- Z szacunkiem C. ▼. T.

BALSAM NA ODMROŻENIA J. Pserhofe- AMERYKAŃSKA MAŚĆ GOŚĆCOWA, najlepszy 
ra, uznany od wielu lat jako najpewniej- środek przeciw wszystkim gośćcowym i re-
szy środek przeciw ranom wszelkim, od­
mrożeniom tudzież zestarzałym ranom Sło­
ik 40 c.

ESSENCYA ŻYCIA (Krople prazkie), przeciw 
zepsutemu żołądkowi, złemu trawieniu, bo­
lom w dolnych częściach ciała, wyborny 
środek domowy, Flakon 20 ct.

SOI Z BABKI ZAOSTRZONEJ, ogólr uzna-

nmatyezn/m cierpieniom. 1 złr. 20 ct.
PLASTER UNIWERSALNY profesora STEU- 

DLA wielokrotnie uznany przy ranach od 
pchnięcia i cięcia, trudnych do wyleczenia 
wrzodach wszelkiego rodzaju, także starych, 
peryodycznie odnawiających się wrzodach 
na nogach, bolących i rozognionym pier­
siach, i podobnych cierpieniach. Słoik 50 ct.

ny u skonały środek domowy na nieżyt, i UNIWERSALNA SÓL PRZECZYSZCZAJĄCA
chrypkę, kaszel kurczowy itp. Flaszeczka 
50 ct.

A. W. BULLRIOEA Wyborny środek do­
mowy przeciw wszelkim następstwom utru­
dnionego trawienia, j a k : bolom głowy, za­
wrotowi, kurezom żołądka, paleniu żołądka, 
cierpieniom hemoroidalnym, zatwardzeniu 
itp. Paczka 1 zł.

POMADA TANNOCHINOWA J. Pserhofera, od
dawien dawna przez lekarzy i osoby pry­
watne uznana jako najlepszy >rodek do 
porostu w łosów. Gustowny wielki słoik 2 złi. 

j * ‘ Wszelkie homeopatyczne lekarstwa są zawsze w zapasie w i  
Oprócz wyżej wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w anstryackich ga­

zetach ogłaszane krajowe i zagraniczne aptekarskie szczególności:
Chińskie mydło toaletowe, sztuka 70 ct. — Proszek przeciw poceniu nóg, pudełko 50 ct. 
Pike Peetoralo Goorge jeden z nsjlepszych najprzyjemniejszzch środków przeciw zaflo- 
gmieniu, kaszluwi, chrypce, nioużytom, pudełko 50 ct. — Likier z ziół górskich W 0. 
Bernharda, fi .szka złr. 2'60, pół flaszh złr 1-40. — Esencya na oczy Dra Romershausc- 
na flaszka złr. 2-50. pół flaszki złr. 1‘50. — Płyn gośćcowy Kwizdy. flas-.ka 1 zń — 
Wódka francuska, flaszka 60 ct. — Sohaumanna sól żołądkowa pudełko 75 ct. — Piguł­
ki dla psów pudełko 30 o Plaster dla turystów, zwój 60 ct. L francuskich szczególności: Wino 
pepsynow1 Ćhassalong, flaszka złr. 2 25. — Wino chinowe Ossiana Henri, flaszka 2 złr. — 
Wino chinowe z żelazem flaszka złr. 2-50. — Proszek I aulinia Fourniira, pudełko złr. 
2-50 pół złr. 1'50. i t. d. i t. d. Wszelkie artykuły nie będące na składzie sprowadza na

żądanie punktualnie i najtaniej. 51 5 10
W  Rozsj łk a  pocztą niżej 5 złr. tylko za poprzednlem otrzyma­
niem kwoty przekazem pocztowym, u iększe kwoty także za za­

liczką Mg
Prawie wszystkie powyższe szczególności ma także na składzie W. Redyk apt. w Krakowie.

są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny 
do szycia na całym świecie. Skutkiem swej nad r praktycznej 
konstrukcji nadaią się jak najlepiej do wszelkiego r. dzaju ro­
bo'; trwałość ich. jest prawie nieograniczoną, a użycie nad­
zwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone są w urządzenia 
i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko w najnow 
S7.e i najstósowniejsze.

Oryginalne Improred

maszyny do szycia Singera
(z czółenkami obrączkowemi) są najdoskonalszenai maszy­
nami specyalnemi dla szycia bielizny, sukien, dla krawiecczy- 
zny i dla sporządzan.a ubiorów wojskowowych.

Singera maszyny do szycia (z czółenkami obrą­
czkowemi) z przyrządem do przenoszenia koła, jak niemniej 
najnowsze oryginalne Singera maszyny cylindro* 
w e są na,lepsz mi specyalnemi maszynami dla szewstwa, tor- 
biarstwa. siodlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów 
przemysł iwych. Glównemi ich zaletami są: prosta i odpowie­
dnia konstiukcy.', znakomity materya! i jak najtroskliwsze wy­
kończenie wszystkich części składowych, na czt in opiera si§ 
niezaprzeczona trwałość maszyn, szybki i łatwy ruch, niezró­
wnanie piękny szew ((. z perłowy i ozdobny).

Raszyny do szycia familijne, wspaniałe i ozdo­
bne. Zupełna gwarancya. Nauka z darmo. Dogodne warunki 
spłaty.
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The Singer Manufacturing Company, New-York,
Generalny agent: O .  J J T e id l in g e r ,
K r a k ó w ,  ulica Floryańska, Nr. 34. 114 4 48
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L. Zagórny Marynowski 
Główny Skład PIWA butelkowego

„pod Gainbryuusem“
w domu pod Nr. 5, przy ulicy Mikołajskiej.

PIWO pilzneńskie eksportowe i leżak.
P I W O  eksportowe J. A. Johna Synów.

BOK czyli Porter krajowy. 130 6 ?
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się Odwrotną pocztą.

_  .................... ... ...  j .

K SIĘ G A R N IA  POLS>

pos

“ MOI

Przez wysoki rząd

K R Ó L A  S zw e d zk ie g o
uprzywilejowany 1 3 5  3>Si Dr. Fr. Lengiela
B A L i i M  l i t W O K O W l

Jego I t r 61. Model

Już  sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli przebijam y pień, ananym je s t od niepam iętnych c&a- 
sów jak o  najlepszy środek upiększający; jeżeli jednak  sok ten wedle przepisu wynalazcy przyrzą­

dzonym zostanie w drodze chemicznej na balsam , wtedy nabiera prawie cudownego skutku.

Jeżeli posm arujem y wieczorem twarz lub inne części ciała tyin sokiem, to już  ua drugi dzień odpada
prawie nieznacznie łupież ze skóry, k tóra przez to sta je  sic b ielu tką i delikatną.

Balsam  ten wygładza pozostałe na twarzy zm arszczki i blizny z ospy i nadaje je j młodocianą barwę, 
cerze przyw raca białość, delikatność i św ieżość, usuwa w bardzo krótkim  czasie piegi, plam y wą- 
trobiane, czerwoność nosa, pryszczki i wszelkie inne nieczystości cery. — Cena słoika z opisem 

użycia 1 złr. 50 cnt. — W K R A K O W IE do nabycia w aptece W. REDYKA.
225 1

KABOL FREEGE.
N nięjszem polecam Sz. Public n<'ś i 

na bo-żąry knrnawał swój zafpaii ogr>>- 
dnic/y homie zaopairzony w świt-żr 
kw ,-ty,- wyk nywaiu p ęi.ne i gusiowne 
Uuku ty ręczna i koił lin owv <ś ' i«tć i 
suebe) akoteż wońce a u r ^ e  i palni'- 
*e, pięknie kw atami udekoro • ane, i d 
uajniż-zej d" naj wyższych cen. Podnj- 
uuuię się urządzania d>koracyi balowy h 
na sposob z g ran czny, również mniej­
sze na zabawy domowe i t. d., polecam 
także wielki zapas r. ślin. jako to: palmy, 
drazeny. cyklameny, hyaeynty, konwa­
lie, azalie, k^melie i t. d. 

K R A K Ó W , Lubicz 30.
FILIA: ul. Szewska N r. 4. 

i.7 6
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M. ZtNCZYKOWSKIEGO

I ekcyj muzyki udziela się na własnym 
■■ fortepianie. Ul Dietla, 10, parter, 3 
drzwi. 228 3 3

Nowo otworzona
Pracownia Kwiatów 

M "1* M a r i e
w Krakowie,

Rynek główny Nr. 5, II piętro, 
poleca Szanownej Publiczności wybór 
kwia*ów, robionych na sposób paryski.

Kształcąc się w Paryżu w tym za­
wodzie i będąc dokładnie z nim obe­
znaną, przyjmuję wszelkie zamówienia 
na bukiety, wieńce i t. p. oraz od­
świeżania kwiatów, ręcząc za naju- 
miarko :\ ańsze ceny i punktualne wy­
konanie.
1203 M . H u s k o w s k a .

w K r a k o w i e
przy ulic Sławkowski ej .Nr. 22. v;s-a-vin fca-

dernii umiejętności, 
pode rnuje się ws/.elkicb robot introli. ab-rskieb 
i galrfi.teiyjnjch, tak hur owuy-b jak i poje- 
dyiiczjcii, oraz TEh i Uiteiałow na i dresy, 

Dyplomy i t. p.
Do opraw hurtów nych przesyłam franco wzory 
z podauiem eny na żądanie, jednak po nadesła­
niu eg. euiplarza, lub p .daoiu formatu i ilości 

arkuszy.
Także podejmuję się opra -y obrazów w ramy i 

passep rtout wszelkiego rodzaju. 203 38 39

we Lwowie (14  plac Hah* 
wyprzedaje resztę swoich zapasó#1

Książek do nabożeństwa 
Książek dla młodzieży, dla 
Powieści, romansów, podróży 
Dzieł historycznych, lite rack .c ,
Dzieł przyrodniczych, filozoficznych i t- 
SzKoły i nuty na fortep an i do śpiew*’ 
Globusy, mapy, atlasy 
Ohrazy, fotografie, drzeworyty, iitograflei

za połowę ceny katalogoWeL  
Księgarnia Polska we Lw®

L70 3 4

Przez c. k. Właozę k< ncesyonoW®11

zawodowa S M  kandlowa
Wien, I Fleiscbmarkt, 16.

liyrehtor Karol Porg®̂
XXI rok. j,

Listowna nauka prowadzenia l.siąf 
respondencyl, rachunków i t d< 

Pierwszy list na próbę za darn«i'
1'otąd wykształcono do praktyki

uczniów, 111

m o ż n a  

konan 
D o 

mi wł 
ści — 
°el te| 
skutku 
i n f a n  
W

V  cal 
fainii i 

iej 
G o r  

Przez 
1 Uvrio 

za
Jftk na 
ństając 
®ie. bę

runku
Trze

Polskie 
T r z e

PIWO
w b u te lk a c h  i w b e c z k i

OKOCIMSKA
Exportowe i Marco^

Mionom,
Ozy 
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Wyszedł i jest do nabycia
w Gorlicach

  numer pierwszy

Grórnik:att
czasopisma poswięeon *go sprawom 
przemysłu naftowego w Galicyi

231.3 3

Do wydzierżawienia od 1 kwietnia

Dobra Pychowice
w powiecie wielickim, wprost kopca Ko­
ściuszki położone. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd dóbr hr. Lasockiego w Dębni­

kach, poczta Zwierzyniec.
18 3 4

Wdowa inteligentna
udziela lekcyi niemieckiego języka, tec- 
retyczuie i praktycznie, również przyj­
muje kilka godzin jako lektorka w ję­
zyku polskim, niemieckim i frantuskim- 
Wiadomość: ulica Straszewskiego Nr. 22, 

drzwi Nr. 45. 207 3 3
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Za staranne )wykonanie obitalunkó4 
sumiennie znany

3  StłaK Piwa Krajowego i Zagrani^

J .
w Krakowie, ulica Sw. Jafl*

44 9

Z drukarni Zwięikawtj w l U n m n iu l i i a l iw  . . .  3

Pedagogiczka Pol^
z dwoma egzaminami wydziałów® ■ 
dająca biegle językiem francuskie ' 
brym atcentem, poszukuje le k ^ o ' 
domość u pani M . P .  ulica 

15, I  p. przez pod« ‘

p&m serce
Nr.

, .— - i
podziwia

8t0,my.ehi


